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może ekazać się

za ciasny
LODŹ, 21.11 (tel. wl.). — 

W niedzielę 23 listopada o 

godz. 11.30 w łódzkim Pa­
łacu Sportowym rozpoczy­
na się z okazji 35-lecla 
Polskiego Związku Bokser­
skiego międzynarodowy ju­
bileuszowy turniej bokser­
ski — z udziałem przed­
stawicieli 5 państw.

Już w piątek wieczorem jako 
pierwsi zameldowali się w 
Lodzi pięściarze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, któ­
rzy przyjechali w zapowiedzia­
nym składzie: Heyse, Llvpvsky, 
Reclel 1 Nagel. Kierownikiem e- 
k'py NRD jest znany sędzia 
międzynarodowy p. Hertel a 
trenerem p. Sachse.

Razem z Niemcami przybyli 
tu również z warszawskiego 
zgrupowania pięściarze polscy 
z trenerem Feliksem Stammem 
I kapitanem PZB Stanisławem 
Cendrowskim.

Dopiero po północy dobrnęli 
do Lodzi bokserzy Finlandii. 
Okazuje się. że ich podróż z 
Helsinek obfitowała w różnego 
rodzaju tarapaty. Otóż zgodnie 
z planem mieli oni przybyć sa­
molotem do Warszawy w go­
dzinach popołudniowych. Wice­
prezes PZB — Hieronim Mro­
zowski, który miał witać przed­
stawicieli Suomi daremnie jed­
na1'. oczekiwał ich- na -warszaw­
skim lotnisku — Okęcie. Z po- 
wodu złych warunków atmo- 
sferycznych (mgła) samolot,

pięściarze
35-lecia
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NA DZIEŃ

wiozący na swym pokładzie 
6-osobową ekipę Finów, wylą­
dował ostatecznie w Poznaniu.

W skład drużyny fińskiej 
wchodzą: kierownik Sundman, 
trener Otava, oraz czwórka za­
wodników — HamalSinen, Paa- 
janen, Lehtave i Leinenen.

W sobotę organizatorzy ocze­
kują przyjazdu pozostałych go­
ści zagranicznych — z NRF 1 
Jugosławii.

Jak nas poinformował sekre­
tarz PZB — Stanisław Czuper- 
ski. ekipa Niemieckiej Republi­
ki Federalnej wyjechała z Ber­
lina w zapowiedzianym skła­
dzie w piątek, o gndz. 20.15 i 
będzie* w Łodzi w sobotę ó godz. 
7,18. -

Również w sobotę, w godzi­
nach rannych przybędzie sędzia

Jugosłowiański Spasojevlc, ra­
zem z jedynym reprezentantem 
swego kraju Banovacem (wa­
ga półśrednia), który w ostat­
niej chwili zmienił „koguta" 
Jerlica.

Kiedy dyktuję ten krótki mel­
dunek, w hotelu Savoy panuje 
duży ruch. Organizatorzy za­
pewniają, że na niedzielne po­
jedynki oraz na wtorkowe wal­
ki Finałowe sprzedano już więk­
szość biletów, należy więc ocze­
kiwać, że łódzki Pałac Sporto­
wy cieszyć się będzie w dniach 
turnieju olbrzymią frekwencją.
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Czotowi łyżwiarze szybkobiegacze przygotowują się do sezonu 
na zgrupowaniu w Warszawie. Na zdjęciu: trening na Torwarze 

Fot. CAF

Wspaniały mecz na Łużnikach

Kelowna Paekers 4
Kepr. Młodz. Moskwy 3

MOSKWA, 21.11 (tel. wl.). Kelow­
na Paekers — Młodzieżowa Repre­
zentacja Moskwy 4:3 (1:1, 3:0. 0:2). 
Bramki su-zellll — I tercja: 5 min. 
Priamlkow, 8 min. Jabłonsky. II 
trr-ia — 1 min. Young, 11 min 
uaie. 18 min. Rosh; III tercja: 5 
min Dekońskl, 9 min. Snietkow.

Kelowna Paekers: — wystąpili 
w sroim normalnym składzie.

reprezentacja Młodzieżowa Mo­
skwy. t:7ynnv; (.terl-ln . Orechow 
Jedm. Ryżów, Iwanow, Baulln, 
Uros?nw innor. Clctnow. Woh-.ow. 
Dekońskl, Snietkow, Makuszew, 
Brunon-. Prfaznlkow. Pantluchow.

To hyl naprawdę wspaniały 
marz. Majplęknlejszy — Jaki dotych­
czas Kanadyjczycy rozegrali w Mo­
skwie Główna zasługa leży jednak 
nie po stronie gości" a pó stronie 
wspanialej ambitnej gry młodzie­
żowe) drużyny radzieckiej. Repre 
zrntacja młodzieżowa ma te 
wszystkie zalety | wady. Jakie da 
Je młodość: często traci głowę w 
trudnych sytuacjach, często się 
zniechęca, aby za chwilę zadzi­
wić wszystkich nieprawdopodobną 
wprost ambicją i wspaniałym cią- 
giern na bramkę.

Po drugiej tercji kiedy Kana- 
dv|czycy prowadzili już 4:1. wy­
dawało się. że w tym meczu nie 
zdarzy się już nic ciekawego. Tym 
bardziej, że zdenerwowani młodzi 
hokeiści zaczęli sami popełniać 
ranie I musiell grać w czwórkę 
przeciwko pięciu Kanadyjczykom.

Ten moment wniósł Jednak prze­
łom w meczu. Młodzieżowa Rep e- 
zentacja nagle zaczęła grać o kil­
ka klas lepiej, a nawet w czwór­
kę poważnie zagrażała bramce Ka­
nadyjczyków, a w chwilę później 
kiedy Już siły się wyrównały, w 
ciągu 5 minut przeprowadziła sza­
lony szturm na bramkę przeciwni­
ków.

W sumie Jednak większa rutyna 
drużyny kanadyjskiej. Jej przewa­
ga w erze siłowej zadecydowały o 
zwycięstwie Kelowna Paekers.

Przed ostatnim meczem z repre­
zentacją ZSRR, który rozegrany bę­
dzie w sobotę 22 bm.. Kanadyjczy­
cy stają z 1'00-proc. remisowym 
bilansem: Jeden mecz przegrali 3:4. 
Jeden wygrali 4:3. a dwa spotkania 
zremisowali.

* Z. Dudzik ,

NAUCZYCIELA

9 GODZIN trwały obrady ple;
nirnego posiedzenia Głów­

nego komitetu Kultury Fizycz­
nej, który w piątek 21 listopada 
zebrał się w Warszawie w sali 
Ministerstwa Oświaty, Plenum 
zatwierdziło jednogłośnie z nie­
wielkimi poprawkami cztery 
przedstawione przez Prezydium 
dokumenty: 1. Budżet GKKF na 
rok 1959, 2. Plan Inwestycyjny 
GKKF na rok 1959, 3. Kalendarz 
sportowy na rok 1959 I 4. Wy­
tyczne planu urządzeń sporto­
wych na lata .1959—19S5. W po­
siedzeniu uczestniczyło 46 człon­
ków GKKF (na 53), a obradami 
kierował przewodniczący GKKF 
Włodzimierz RECZEK.

Z sali obrad plenarnych GKKF. Siedzą w pierwszym rzędzie od lewej: 
poseł i przewodniczący WKKF - -..................... .......Katowice Roman Stachoń, rektor AWF

i prof. AWF dr Zygmunt Gilewicz
Fot.

dr Jerzy Moskwa, 
Stanisław Bilewicz

DO NAUCZYCIELI WYCHOWANIA FIZYCZNEGO!

„PS” — E. Warmiński

R. M.

SZABLIŚCI ISZP ADZISCI
„rozpoczęli mistrzowskie hoj®

Dzień Nauczyciela obchodzi 
uroczyście cały naród. Przyj- 
mijcie i od nas w dniu Wasze­
go Święta wyrazy uznania i 
podziękowania za dotychcza­
sowe wyniki i trud.

Działalność Wasza nad pod­
niesieniem zdrowia i spraw­
ności fizycznej -młodzieży 
szkolnej, nad rozbudzeniem w 
niej zainteresowań sportowych 
— to klucz do umasowienia 
wychowania fizycznego i spor­
tu wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa, to podstawa i 
gwarancja wzrostu poziomu 
sportu.

Odpowiedzialne i zaszczyt­
ne a zarazem niełatwe stoją 
przed Wami zadania. W co­
dziennej pracy napotykacie 
wiele trudności. W rozwiązy­
waniu ich nie jesteście odoso­
bnieni. Pomoc okazuje Wam 
społeczeństwo i państwo.

Zapewniamy Was, że Głów­
ny Komitet Kultury Fizycznej 
nie będzie szczędził wysiłków, 
by tę pomoc jeszcze w wydat­
niejszy sposób rozszerzyć.

Działalność Wasza nie ogra­
nicza się tylko do lekcji wy­
chowania fizycznego i szkol­
nych organizacji sportowych. 
Coraz szerszy i aktywniejszy 
wywieracie wpływ na 'kształ­
towanie się pracy w innych 
organizacjach wychowania fi­
zycznego i sportu. Stanowicie 
wielotysięczną, kwalifikowa­
ną kadrę kultury fizycznej. 
Tworzycie z nami wielką ro­
dzinę działaczy sportowych 
we wspólnej walce o przy­
szłość naszego sportu.-

Z okazji Dnia Nauczyciela 
przesyłamy Wam życzenia po­
myślności w życiu osobistym 
oraz wiele sukcesów i zadowo­
lenia w pracy zawodowej.

Plenum GKKF

Poea porządkiem obrad, z o- 
kazji Dnia Nauczyciela zebrani 
uchwalili apel do ogółu nauczy­
cieli wychowania fizycznego jak 
również w czasie posiedzenia 
odbyła się uroczystość dekoro­
wania nauczycieli odznaczenia­
mi Zasłużonych Działaczy Kul­
tury Fizycznej. W ten sposób! 
Plenum wyraziło swoje uzna­
nie dla odpowiedzialnej pracy 
nauczyciela wf w rozwijaniu 
kultury fizycznej.

Na str. 2 dzisiejszego nume­
ru znajdą Czytelnicy obszerne 
fragmenty referatu, który na 
Plenum wygłosił przewodniczą­
cy Wł. RECZEK. Jest to zwię­
źle ujęta, bardzo interesująca 
ocena aktualnej sytuacji w na­
szym ruchu sportowym i na ca­
łym froncie kultury fizycznej,

wracają w w&atę

Fragment ze spotkania hokejowego kanadyjskiej drużyny Kelowna Paekers z zespołem Skrzy­
deł Sowietów zakończonego wynikiem remisowym 1:1

.rot. CAF

Podczas 
wręczył 
czterem

II Plenum GKKF przewodniczący Włodzimierz Reczek
odznaczenia „Zasłużonego Działacza Kultury Fizycznej11
nauczycielom w.f. Jednym z nagrodzonych nauczycieli 

za wieloletnią i ofiarną pracę, jest p. Roman Parzniewski
z krakowskiego Technikum Górniczego (na zdjęciu z prawej)

Fót. „PS" — E. Warmiński

PARYŻ, 21.11 (tel. wł.). Dele­
gaci PZLA, wiceprezesi Jan Mu- 
lak i Witold Gierutto przylecie­
li do Paryża, z obrad Komisji 
Europejskiej IAAF w Barcelo­
nie, we wtorek po południu. W 
środę zwiedzili Instytut Natio­
nal des Sports, po którym opro­
wadzał ich dyr. INS. p. Jacquet, 
zaproszony następnie przez na­
szych działaczy do Warszawy.

Pp. Mulak i Gierutto złożyli 
także wizytę w redakcji L‘Equ- 
ipe, udzielając tam krótkiego 
wywiadu na temat dalszych 
planów 1 zamierzeń, dotyczących 
naszych lekkoatletów.

Ani w czwartek, ani w piątek 
działacze polscy nie mogli opu­
ścić Paryża, ponieważ na prze­
szkodzie stanęła awaria samo­
lotu, na który mieli wykupione 
bilety. Jeśli, jak Im obiecano, 
awaria ta zostanie naprawiona 
do soboty rano, to przylecą oni 
do Warszawy tego samego dnia.

KRAKÓW, 21.11 (tel. wł.). 9 dru­
żyn kablowych f 8 szpadowych 
walczy na krakowskich planszach 
o drużynowe mistrzostwo Polski. 
W szpadzie nie stawili się zawod­
nicy gliwickiego Piasta, zawiada­
miając organizatorów, że nie mają 
odpowiedniego sprzętu, bez zawia­
domienia natomiast turniej opuścił 
1 w szabli I szpadzie AZS AWF
W-wa. Z góry było wiadomo, że a- 
kademlków nie stać na Jednoczes­
ne wystawienie drużyn w obu bro­
niach, 1 niepotrzebnie zablokowali 
miejsce Innej drużynie, walcząc o 
prawo startu w mistrzostwach.

Dlaczego Jednak nie stawił się 
AZS AWF choćby w jednej bronił

Nie wiemy. JeóU kierownictwo 
AZS chce tłumaczyć nieobecność 
zmęczeniem po występie w Szwe­
cji (powrót nastąpił w środęl. PZS 
nie powinien w przyszłości przed 
tak poważnymi zawodami zezwa­
lać na podobne wyjazdy. (Zresztą 
w Szwecji był także Jarosław Dod- 
ka z AZS Poznań, który walczy w 
Krakowie).

Szabla to Legia. Mając takich 
zawodników Jak: Pawłowski, Piąt­
kowski, Sobol 1 Piasecki a w od­
wodzie Szrejdera 1 Różyckiego, woj­
skowi są spokojni, że utrzymają 
się na mistrzowskim tronie. Wy­
grali swoje spotkania wysoko, nie 
musiell się zresztą wysilać, bo Ich

przeciwnicy z góry stawiali na 
przegraną, wystawiali rezerwowe 
składy.

Zeszłoroczny wicemistrz AZS 
AWF Jest nieobecny i trudno po­
wiedzieć Jaką odegralbv rolę w 
walce z obecnymi kandydatami na 
to miejsce, młodym zespołem War­
szawianki (Ochyra, Wójcicki | ju­
nior Majewski) oraz Baildonem Ka­
towice (Zub I junior Sobczak). Rą||. 
don na razie zrobił niespodziankę 
zwyciężając drużynę Pawlasa -.
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Przemówienie Włodzimierza Reczka na II Plenum GKKF

Wchodzimy w następny rok 
uzbrojeni w lepsze plany pracy
ROK miniony był okresem 

postępującej stabilizacji we 
wszystkich dziedzinach życia 

społecznego. Tendencja ta znaj­
duje także swój wyraz w ru­
chu sportowym.

Zarówno tendencje odśrodko­
we, będące przejawem wpły­
wów rewizjonistycznych, jak i 
ciągotki do nawrotu do centra­
lizmu biurokratycznego, spokre­
wnione z dogmatycznym sposo­
bem myślenia, wydatnie zmala­
ły, Koncentracji ideologicznej 
towarzyszyła praca nad podnie­
sieniem poprzez wyższy po­
ziom pracy, autorytetu władz 
państwowych.

Podniesienie roli i znacze- 
. n!a ideologicznego wpływu 
partii i zabezpieczenie ogól­
nego kicrownrtwa państwo­
wego, nie uszczuplało w ni­
czym możliwości rozwoju sa­
morządu sportu poprzez 
związki sportowe i kluby.
Poprzednie plenum mocno 

podkreśliło potrzebę zwiększe­
nia wysiłków dla rozszerzenia 
Zasięgu sportu masowego i wy­
chowania fizycznego. Pozornie 
wytyczne te realizowaliśmy ma­
ło skutecznie. Mówię pozornie 
dlatego, że wyniki takiego na­
stawienia zależne są od nakła­
dów materialnych i wymagają

i większe środki
kolwiek oderwanie ićh od związków zawodowych byłoby wyraźne szkodliwe.
Uogólnialmy doświadczenia 
przodujących związków

W pracy związków sporto­
wych w roku bieżącym wystą­
piły poważne różnice. Jedne z 
nich jak na przykład związek 
lekkoatletyki, umiały z pożyt­
kiem dla sprawy wykorzystać 
swą autonomią, inne jak np. 
związek piłki nożnej, wobec 
niezwykle trudnych i skompli­
kowanych zadań, nie zdołały 
mimo ofiarnćj pracy działaczy, 
wyprowadzić swojej dyscypliny 
sportowej na spokojne wody, 
inne jak związek szermierki po­
padły w jałowe kłótnie między

pijskimi, z koniecznością wy­ciągania niektórych dyscyplin, posiadających zasadnicze zna­czenie, a' z różnych względów cofniętych jak np. piłka nożna, pływanie, narciarstwo, wioślar­stwo.Aktyw związków sportowych, w oparciu o pomoc władz pań­stwowych i komitetu olimpij­skiego, dokonał poważnej pra­cy na wielu odcinkach.
W dowód uznania za tę pracę Ra. 

da Państwa nadała 116 działaczom 
wysoklę odznaczenia państwowe, a 
Prezydium GKKF, przyznało 10.1 
działaczom i zawodnikom odznaczę- 
nia sportowe.

Więcej świadczeń 
na kulturę fizyczną

działaczami, ze szkodą dla 
dyscypliny, inne wreszcie 
związek pływacki, mimo 
bych wyników pracy, 
wpływem pojedyńczych

swej 
jak 
sia- 
pod 

osób

O ile raźnie
rok 1958 przyniósł wy-określone 1 niezaprze-

stematycznego uprawiania sportu i 
ćwiczeń 50.000 osób. Jest to Jeszcze 
niewiele, lecz Towarzystwo potra­
fiło skupić wokół siebie ofiarny 
aktyw, powiązać się na roboczo ze 
związkami zawodowymi 1 ZMS. po­
zyskać sympatię i zaufanie społe­
czeństwa' miejskiego, Jest naszym 
obowiązkiem pomóc Towarzystwu 
w jego niezwykle pożytecznej dzia­
łalności.

Drugi ważny odcinek upowszech­
niania kultury fizycznej prowadzą 
na wsi LZS-y. Kierunek na wyko-
rzyslanle środków na kon-
kretną działalność, zastał już za* 
początkowany w wiejskim ruchu 
sportowym. Bezpośrednia do pawia 
tu dociera już 60 proc, dotacji, 
przyznanej dla zrzeszenia. Rozsze­
rzanie tego kursu nadal Jest ko­
nieczne I sprzyjać będzie dalszemu 
rozwojowi sportu na wsi.

W dziedzinie powszechnej kultu 
ry fizycznej nie możemy poszczy­
cić się wielkimi sukcesami przy 
organizowaniu Imprez sportowych 
typu masowego.

Również sprawy odznaki sporto­
wej nie ruszyły z miejsca w jakimś 
szerszym zakresie. Komitety kul-

W roku 1959 na 4M zawod­
ników, startujących w Mi­
strzostwach Świata ł Europy, 
zdobyliśmy 13 złotych medali, 
» srebrnych i 5 brązowych, a 
miejsc punktowanych w sumie 
87, to jest przeszło dwukrotnie 
więcej, niż w roku ubiegłym, 
Równ.eż na znaczny postęp 
sportu wskazuje tabela rekor­
dów polski, poprawiona 134 ra­
zy w roku bieżącym, a porów­
nawczo 163 w roku ubiegłym.

Mniej widoczny postęp daje 
się zauważyć w grach zespoło­
wych, gdzie w reku 1957 na 142 
spotkania międzypaństwowe 
mamy 59 wygranych, 11 remi­
sów i 71 przegranych, a w roku 
1353 na 129 zpotkań 56 wygra­
nych, 10 remisów i 63 przegra­
ne. Należy dodać, że w obydwu 
wypadkach statystykę tę ciąg­
nie w dół hokej na lodzie.

doznały takiego zawrótu głowy 
od nadmiaru „władzy", że zda­
ją się być przekonane, że oce­
niać je może tylko historia.Z istnienia tych różnic trzeba wyciągnąć mym zda­niem następujące wnioski: należy uogólnić dobre do-świadezenią przodujących irę dojpiewa- ile zwiększać

pracy wieloletniej. Na pewno przez ostatni rók zrobiliśmy pewien krok naprzód, otaczając opieką i dostarczając TKKF środków, wygospodarowanych z 
własnego budżetu, mimo że re­alna wartość środków budżeto­wych raczej skurczyła się, niż wzrosła, posunęliśmy też roz­wiązanie tego zagadnienia do przodu, dokonując zasadnicze­go zwrotu w naszej polityce in­westycyjnej, przeznaczając pod­stawową część nakładów na urządzenia sportowe dla spor­tu masowego i skierowując po­nad 50 min. złotych na inwe­
stycje dla potrzeb wf.

Do ogólnych oraz istotnych 
braków w naszej pracy zaliczyć 
wypadnie niedocenianie warto­
ści pracy wychowawczo-ideo- 
wej w ruchu sportowym. Praca 
wychowawcza związków lub 
klubów należała do rzadkości, 
a ani kierownictwo państwowe 
ani partyjne nie postawiło tu 
konkretnych wymagań. W wy­niku tego mamy do zanotowa­nia w życiu sportowym pewną recesję funkcji wychowawczych

zakres swobodnej ich działal­ności, pomagąć intensywniej 
szczególnie tam, gdzie wystę­pują trudniejsze problemy lub słabsze kolektywy.

W pracy związków jako powta­
rzające się nąjezęściej braki wy­
stępują: słabe docieranie do te­
renu. za małą troska o szerokie 
zaplecze, o dopływ młodzieży, ten­
dencja do wprowadzenia nieekono. 
micznych systemów rozgrywek, za 
wielkie zainteresowanie wyjazdami 
zagranicznymi, za mało troski o 
imprezy masowe. Te clenie nie 
mogą przysłaniać poważnych osią­
gnięć związków sportowych, wyni­
kających z ofiarnej pracy działa­
czy sportowych, trenerów i czoło­
wych zawodników.

778 kontaktów
zagranicznych

W roku sprawozdawczym 
braliśmy udział prawie 1 we wszystkich mistrzostwach świa­ta i Europy. Szerokość zasięgu naszej wymiany międzynarodo­wej zobrazować mogą następu­jące liczby: w sumie przepro­wadziliśmy 778 kontaktów przy udziale 10.500 oeób, z tym, że za granicę wyjechało 6.200 o- sób, przyjechało do nas 4.300. Wśród kontaktów 2/3 Stanowią kontakty z krajami socjalistycz­nymi, co obok uzasadnienia po-

i wzmożenia się w różnych mach nacisku elementów cych ideologicznie.
for-

W roku blitącym PPIS 
zorganizowało ponad SM Im­
prez sportowych i wyjazdów 
zagranicznych orai ponad IM 
obozów szkoleniowych przy 
obrocie finansowym około 65 
milionów złotych. O nawale 
pracy administracyjnej bbcią- 
tającej przedsiębiorstwo,
świadczy liczba S i Pól ty­
sięcy załatwionych paszportów 
1 ponad i tysięcy wiz.

System organizacyjny 
zdał egzamin
Bezpośrednimi organizatorami życia sportowego w zakresie wyczynowym były, zgodnie z nas7.ymi samorządnymi założe­niami, kluby, których ilość przekroczyła łącznie 1.100.—, da­lej 34 związki sportowe i Ko­mitet Olimpijski.
GKKF i komitety terenowe 

graniczyły swoją działalność 
wytyczenia ogólnych linii rozwoju 
1 określenia ogólnych zasad dzia­
łalności, do mobilizowania podsta­
wowych środków na działalność,

do

przygotowania kadr oraz bazy ma­
terialnej tj. budowy urządzeń Spor­
towych I produkcji sprzętu, a nad­
to kontroli oraz instruktażu.

Ten syrtem organizacyjny w zasadzie zdał dobrze egzamin. Nie znaczy to by obeszło się bez poważnych mankamentów i by nie zarysowały się groźne niebezpieczeństwa na przy­
szłość.

Życie klubowe, które bujnie po­
częło rozkwitać, zahamowane zo­
stało brakiem środków finanso­
wych. Między klubami powstały 
olbrzymie dysproporcje. Środki z 
dotacji docierają do dużych miast 
1 dużych klubów, szczególnie słabo 
dotowane są kluby, związane ze 
związkami zawodowymi. Nadto w 
wielu zakładach pracy są tendencje 
do wycofania się ze świadczeń w 
stosunku do podopiecznych klubów.

W konsekwencji pojawiło 
się niebezpieczeństwo likwido­
wania sekcji deficytowych, 
zrodziły się też tu 1 ówdzie 
groźne tendencje do fawory­
zowania tylko piłki nożnej.

Niezbędna wydaje się analiza 
funkcjonalna stanu zatrudnienia w 
klubach, dla stanowczego zatrzyma 
nia rozbudowy administracji. Za­
chodzi paląca potrzeba wprowadze­
nia porządku 1 planowości pracy 
poprzez odpowiednia politykę ko 
mltetów kultury fizycznej.

Jest to do osiągnięcia przez przy 
jęcie zasady dotowania klubów . w 
kwotach, pochodzących z budżetu 
państwowego poprzez wojewódzkie 
komitety kultury fizycznej, przy, 
ścisłej konsultacji z ząintćrćsowś- 
nyml federacjami 1 związkami 
sportowymi.

Biorąe pod ut^gę słabość pra­cy wychowawczej w klubach i konieczność zapewnienia im (nocnego pionu ideowego jakie-

litycznego mg także pełne uza­sadnienie ekonomiczne i szkole­niowe. Nasza wymiana sporto­wa przyniosła nam korzyści szkoleniowe, wielkie obycie na­szych zawodników na arenie międzynarodowej, zacieśniła przyjaźń ze sportowcami wielu krajów, miała bardzo dodatni wpływ na liczne ośrodki polo­nijne. Udało się nam też po­prawić warunki finansowe na­szych wyjazdów. _
Nie od rzeczy będzie takie pod­

kreślić, ie warunki te aa tak ko- 
rzy.tne, ie ozobodzień zawodnika, 
włączając kn.zt przejazdu, je.t w 
.umie ogólnej 10-krotnie nii.zy od 
kosztów delegacji służbowej 1 ie 
jest nieuzasadnioną złośliwością 
rozpowszechnianie wiadomości o 
rzekomo wysokich kosztach dewi­
zowych naszej wymiany sportowej.

Do błędów naszej polityki wyja­
zdowej zaliczyć należy tendencje 
do nieuzasadnionych szkoleniowo 
kontaktów klubowych, brak bodź­
ców 1 wyróżnień dla reprezentacji 
kraju, co rodzi często, szczególnie 
w grach zespołowych, .większe am­
bicje klubowe, ńiż narodowe, a 
także fałszywe tiórie niektórych 
związków Jak np. Związku Nar­
ciarstwa o niezbędności podstawo­
wego szkelinia poza granicami 
kraju.

Ślinić rozwinięte kontakty mię­
dzynarodowe oraż bogaty kalendarz 
wielkich Imprez wewnętrznych, u- 
zasadnia potrzebę wyspecjalizowa­
nego aparatu obsługi, jaki oddaje 
do dyspozycji związków PPIS. 
Przedsiębiorstwo to pracuje na zle­
cenie 1 pod kontrolą społeczną 
związków, odprowadzając na kon­
to tych związków dochody z Imprez 
I zapewniając Im obsługę darmo­
wą kwalifikowanym aparatem.

Troskliwa opieka PKOI
By obraz naszej prący w spor­cie wyczynowym był pełny trzeba wspomnieć o Komitecie Olimpijskim.
PKOI obejmował troskliwą o- 

pieką ponad 200 zawodników w 
17 dyscyplinach i przyczynił • się 
do podniesienia poziomu mi­
strzostwa sportowego przez or­
ganizowanie ośrodków szkole­
niowych, z których najpoważ­
niejszą rolę ma do Odegrania 
centralny ośrodek przygotowań 
olimpijskich przy AWF.W roku 1959 Staną przed na­mi nowe zadania w dziedzinie

przez regulacją stawek dla 
działaczy, wyjeżdżających w te­
ren 1 płac dla trenerów, po­
przez obowiązek stemplowania 
biletów, konsekwentny instruk­
taż 1 kontrolą. Komitety Kul­
tury Fizycznej muszą sią też 
przeciwstawić tendencji do biu- 
rokratyzacji i etatyzacji apara­
tu organizacji społecznych, 
działających w sporcie.

W swej działalności gospodarczej 
na odcinku przygotowania matę 
rlalnej bazy kultury fizycznej, 
GKKF poszczycić się może poważ 
nymi osiągnięciami.

Pierwsze osiągnięcie, to zdobycie 
poprzez totalizatora środków wła­
snych, zabezpieczających budowni­
ctwo sportowe, Czysty zysk z tota­
lizatora wzrósł z 80 min. w roku po­
przednim do 360 w roku bieżącym. 
Obecnie, kiedy minął przejściowy 
„toto-szal", Jaki obserwowaliśmy 
na początku roku, przeciętna Ilość 
grających wynosi około 4 min., co 
pozwala zaplanować zysk przedsię­
biorstwa na rok 1959 w wysokosc1 
ISO milionów żł.

Drugie osiągnięcie, to przerobie 
nią około 250 milionowych inwesiy 
cjl eo oznacza przeszło dwukrotny 
przyrost bazy urządzeń sportowych 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
oraz realny plan budownictwa w 
roku 1959 na sumę 300 min. zl.

Trzecie osiągnięć.e, to rozszerze­
nie bazy własnej produkcji sprzę.u 
z 45 milionów do 250 milionów.

Nasze budownictwo miało jednak 
za wiele cech żywiołowości 1 trze- 
na mu nadać charakter bardziej 
planowy w latach następnych. Ini­
cjatywę terenu będziemy popierać 
tylko o tyle, o Ile leży ona na li­
nii planu ogólnego, albo przy gwa­
rancji pokrycia wydatków ze środ­
ków własnych.

W roku minionym udało nam się 
ustawić produkcję sprzętu sporto­
wo-turystycznego pod naszym nad­
zorem. Pozwoli nam to wpłynąć 
na rozszerzenie asortymentu pro­
dukcji, podniesienie jego jakości 1

/^..uregulowanie cen.

. przerwy w obradach w kuluarach przewodniczący 
Wł. Reczek dyskutuje z przedstawicielami prasy — z lewej
Podczat

red. Wiesław Kaczmarek ze „Sportu", z prawej red. Jerzy 
Zmarzlik z „PS"

Fot. „PS" — E. Warmiński

czalne osiągnięcia w dziedzinie wyczynu, o tyle postęp w dzie­dzinie w. f. i sportu rekreacyj­nego jest jeszcze niezadowala­jący. Nie udało nam się zwięk­szyć środków na w. f. w szko­łach a jedynie na odcinku in­westycyjnym pomoc GKKF dla Ministerstwa Oświaty i szkól wyższych, wyrażająca się sumą 40.000.000 zł poprawiła nieco sy­
tuację. Wzrósł budżet w. f. w Min. Oświaty na rok 1959 o ok. 30 proc, co jest jednak częścio­wo skonsumowane przez wzrost ilości uczniów.

Dlatego wysuwając dezyde­
rat zwiększenia świadczeń 
państwa na kulturę fizyczną, 
widzimy jako pierwszą po­
trzebę zwiększanie budżetu 
Ministerstwa Oświaty na wy­
chowanie fizyczne. Sytuacją 
w. f. w szkołach podstawo­
wych, zwłaszcza na prowin­
cji, uznać należy za wrącz 
alarmującą.

Ruch sportowy, «organizowany 
poprzez szkolne koła sportowe, ob­
jął zaledwie 10 proc, młodzieży tj. 
pól miliona 1 to często w formach 
dość prymitywnych. Szkolny 
Związek Sportowy dysponuje za­
ledwie kilkunastu milionami rocz­
nie na działalność, co jest oczywi­
ście niewystarczające.

Znacznie lepsza jest pozycja wf. 
w szkołach wyższych oraz większe 
są sportowe możliwości AZS-u, któ­
ry, niestety, zawęził swą działal­
ność i nie wykazuje dość energii

' tury fizycznej nie Wprowadziły 
faktycznie w życie Państwowej Od­
znaki Sprawności Fizycznej, ś szkol* 
nictwo Młodzieżowej Odznaki. 
Istotną przyczyną tego jest nieza­
dowalające jeszcze opanowanie me­
tod 1 stylu pracy w nowych for­
mach organizacyjnych, opartych 
na zasadach pełnej dobrowolności, 
bez nacisku środkami administra­
cyjnymi.

Nauczyciel w.f.
- nasz sojusznik

Reasumując nasuwają

W budownictwie sportowym 
1953 roku nastawiliśmy się na 
kończenie rozpoczętych budów 
i na pomoc na najtrudniej­
szych frontach kultury fizycz­
nej. Pomogliśmy Min. Oświa­
ty, przeznaczając na urządze­
nia przyszkolne 25 min zł. 
Ministerstwu Szkół Wyższych 
na urządzenie AZS i urządze­
nia przyszkolne udzieliliśmy 
dotacji w wysokości 16 min 
zt, pomogliśmy CRZZ stawia­
jąc do jej dyspozycji kwotę 
32 min zl na remonty. Nadto

wnioski, zmierzające do szyb­
kiej poprawy w dziedzinie spor­
tu rekreacyjnego i w. f. Nale­
żałoby ruszyć do ofensywy ce­
lem zwiększenia środków fi­
nansowych, tu jako sojuszni­
ków widzimy CRZZ, ZMS, 
ZMW, a także zainteresowane, 

.a raczej ściślej mówiąc zobo­
wiązane do zainteresowania re­
sorty.

Nasze środki na sport wyczy- 
nowy w liczbach bezwzględnych 
prawie nie wzrastają, wartość ich 
realna poważnie zmalała, 4 per­
spektywa nowych nakładów Jest 
niewielka. Środki na sport rekre­
acyjny 1 w. f. powinny rosnąć 
stale 1 możliwie szybko, ale >■- 
me nakłady nie decydują.

Można sięgnąć też do Innych 
przykładów: są kluby bogate, go­
spodarujące z deficytem 1 biedne, 
umiejące zarobić. A więc ńa pew­
no obok środków decyduje słusz­
na polityka, zespół ludzki i do­
bra organizacja. Popatrzmy z tę­
go punktu widzenia na naszą pra­
cę.Zdaje mi się, że tu wiele moż­na by poprawić znalazłszy spo­sób mobilizacji i centralnego inspirowania nauczycieli w. f. Nauczyciele wyróżnili się w na­szym kraju przez swą wyjątko­wą ofiarność społeczną i jest

Współpraca i prasą
W roku sprawozdawczym za­

cieśniła się bardzo więź pomię­
dzy kierownictwem kultury fi­
zycznej, a prasą 1 radiem. 
Wszystkim akcjom, inicjowa­
nym przez władze sportowe, 
prasą udzielała wiele uwagi i 
pomagała w ich przeprowadze­
niu. Szczególnie pozytywnie o- 
cenić można pracę działu spor­
towego Trybuny Ludu, Prze­
glądu Sportowego oraz redak­
cji sportowej Polskiego Radia.
Rozpoczęliśmy też współpra­

cę z telewizją. Na rok 1958 zo- 
»taia zawarta umowa, dotyczą­ca cennika. Telewizja nie ma jedhak dla sportu tylko znacze­nia protpagandowego, niewątpli­wie odciąga ona coraz szerzej widza, toteż władze telewizji powinny rozumieć naszą trud­ną sytuację materialną i liczyć się z potrzebą odpłatności na­szych usług.Pod koniec roku otrzymaliś­my od ńządu zlecenie przygoto­wania projektów ustawy i u- ehwały Rady Ministrów w sprawie połączenia komitetów kultury fizycznej i turystyki.

Projekt nie zawiera żad­
nych istotnych organizacyj­
nych zmian w zakresie orga­
nizacji sportu i w. f. Dla tu­
rystyki tworzy on oddzielny 
pion administracyjny i od­
dzielne źródło finansowania. 
Zważywszy, że Istnieje wiele 
punktów stycznych między 
turystyką a wychowaniem fi­
zycznym I sportem masowym, 
projekt ten, w razie jego 
przyjęcia, rozszerzy możliwo­
ści rozwoju kultury fizycz-

Rok miniony przyniósł wzrost 
autorytetu komitetowi, przy­czynił się do podniesienia ogól­nego poziomu sportowego, roz­szerzył materialną i kadrową 
bazę kultury fizycznej.

Wchodzimy w rok następny 
jako kolektyw mający do sie­
bie zaufanie, jako kolektyw 
bardziej doświadczony, wcho­
dzimy uzbrojeni w lepsze plany 
pracy i większe środki.

włożyliśmy budownictwo
klubów sportowych pracują­
cych pod opieką CRZZ około 
70 min zt. PTTK otrzymało 5 
min zł, Gwardia 9 min il i 
Start 9 min zl.

dla szerokiego rozwijania sportu 
masowego wśród szeregowych stu­
dentów. Do względnie różowego 
tonu- obrazu w. f. w szkołach wyż­
szych, niektóre akademie medycz­
ne dodają nieco sadzy, broniąc się 
uporczywie przed obowiązkowym 
w. f. u siebie.

Szkoły wyższe w. t, i sportu oraz 
studia nauczycielskie w. f. opusz­
cza corocznie ponad 700 absolwen­
tów, w zasadzie dobrze przygoto­
wanych do wykonania swego za­
wodu. Daje to perspektywę zaspo­
kojenia potrzeb kadrowych w. f. 
w szkołach

Pomóżmy TKKF w jeno 
pożytecznej pracy

Przed dwoma laty rozpoczęty 
proces samolikwidacjl naszych kół 
sportowych zagroził rozwojowi 
sportu, uprawianego nie dla wą­
skiego tylko wyczynu, lecz dla 
rozrywki i w trosce o sprawność 
fizyczną, potrzebną na codzień. Na
odcinku masowej kultury fizycznej 1 powstała więc próżnia organizacyj* 
na. Od półtora roku lepiej lub go- 
o”idklPw f. JZd™ one °w osTab 

nim sezonie zorganizować do sy-

naszą, a nie ich winą, że niepotrafiliśmy ich skupić (a zwłaszcza nauczycieli w. f.) dla ofensywy, celem podniesieniakultury fizycznej. Innym pocią- jgnięciem, typu organizacyjnego jest skierowanie energii i zain-teresowania związków zawodo­wych i federacji sportowj’ch na odcinki sportu rekreacyjnego.
Materialna haza
kultury fizycznej
Główny Komitet Kultury zycznej musi przekonać wła­ściwe czynniki państwowe o konieczności ustalenia atalego stosunku między dochodem na­rodowym, przeznaczonym na spożycie, a wydatkami na kul­turę fizyczną i wynikające stąd nadwyżki skierować na upow­szechnienie kultury fizycznej, w pierwszym rzędne poprzez rozwój wychowania fizycznego w szkołach, zwiększenie środ­ków związków zawodowych, przeznaczonych na sport re­kreacyjny, rozszerzenie działal­ności TKKF,
W sporcie wyczynowym ko­

mitety kultury fizycżnej winny 
pomóc zaprowadzić gospodar­
ność i porządek poprzez instruk­
taż komisji rewizyjnych związ­
ków sportowych i klubów» pó-,

GORDYJSKI WĘZEŁ 
nadzwyczajnego 

zebrania piłkarzy
BLIŻA się szybkimi kroka- mi Nadzwyczajne Walne 

Zgromadzenie Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej, zwołane na 6 
i 7 grudnia br. dla uchwalenia 
nowego statutu organizacji pił­
karskiej. Projekty statutu PZPN, ramowego statutu okręgowych związków oraz nowych posta­nowień, stanowiących uzupeł­nienie statutu w sprawach spor- towo-dyscyplinarnych, opraco­wane przez specjalną komisję, zostały podane do publicznej wiadomości i rozesłane do okrę­gów. Działacze okręgów i klu­
bów zapoznają się z otrzyma­
nym materiałem, przedyskutują 
go, wyciągną swoje wnioski i 
przybywszy w dniu 6 grudnia 
do W'arszawy, powiedzą tak, lub nie! Tak, jeżeli nowy statut bę­dzie odpowiadał ich warunkom pracy, jeżeli zaproponowane zmiany w dotychczasowym usta­wodawstwie piłkarskim będą się im podobały. W przeciwnym wypadku powiedzą nie!

która « tych szczegółów napotkojg i 
na duży sprzeciw ze strony przed- i 
siawicieli kilku okręgów. Ńajwłęk- । 
szą kością niezgody między okrę- | 
gami silnymi i słabymi będzie ~a- ' 
pewne propozycja zmiany sposobu j 
obliczania głosów, przypadających 
na okręgi na Walnych Zebraniach. 1

Dotychczas Ilość głosów oblicza I 
się na podstawie liczby drużyn, blo- 
rących udział w rozgrywkach o mi- 
strzostwo wszystkich klas w danym 
okręgu (1 głos za 5 drużyn). Daje 
to następujący stan posiadania fria- ! 
ne z ostatniego Walnego Zebrania 
w lutym 1958 r.).

Śląsk 
Kraków 
Opole 
Wrocław 
Poznań 
Warszawa 
Rzeszów 
Łódź 
Bydgoszcz 
Zielona Góra 
Kielce 
Szczecin 
Gdańsk 
Zagłębie 
Olsztyn 
Białystok 
Lublin 
Koszalin
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Śląsk

Wars, awa 
Opole 
Pornań 
Rzeszów

Łódź 
Szczecin 
Zagłębie 
Zieiona Góra 
Kielce 
Olsztyn 
Białystok 
Lublin

Porównując oba wyliczenia „l 
dztniy że w kolejność; okregó® 
zachodzą niewielkie róznlr., vj? 
miast poważna różnica lfc’n|e’e i 
proporcji. Według dotychcżasnweeo 
sposobu obliczania stosunek głosów 
Śląska do Koszalina wynosi 156 11 
według projektowanego’ 30;ŁI.

Nie wyobrażamy sobie Jednak, a* 
by projekt nowego statutu mógł 
być odrzucony całkowicie. Przy­
puszczamy bowiem, że nie znajdzie 
się wśród delegatów na Walne Ze­
branie nikt, kio w obecnej sytua­
cji naszego piłkarstwie nie zdawał­
by sobie sprawy z konieczności je­
go reformy organizacyjnej, wynika­
jącej ze zmiany warunków społecz­
no-ekonomicznych. W ciągu ostat­
nich 30 lat zmieniło się wiele w na­
szym życiu, a więc i w piłkarstwie, 
zmianie musi więc ulec również i 
Jego struktura.

Argumenty, przemawiające za po­
trzebą zmian w dotychczasowym 
statucie PZPN, przytoczyliśmy w 
„PS” przed miesiącem z okazji na­
rady prezesów okręgów piłkarskich. 
Omówił je i uzasadnił również w 

Uwym artykule, przewodniczący Ko­
misji Statutowej, mecenas Kalinow­
ski przed dwoma tygodniami. Nie 
ma więc potrzeby powtarzania ich 
obecnie, nie o to zresztą chodzi w 
tym artykule. Stwierdziwszy jedy­
nie, że projekt statutu stwarza wa­
runki do bardziej operatywnej pra­
cy zarządu PZPN i zarządów okrę­
gowych niż dotychczas, przez kon­
kretne ustalenie Je^o zadań, właś­
ciwych dla tego szczebla organiza­
cji oraz przez zwiększenie osobistej 
odpowiedzialności poszczególnych 
działaczy, uważamy, że ogólny kie­
runek zmian Jest słuszny i godny 
poparcia.

I niewątpliwie zostanie on za­
aprobowany przM ogół działaczy 
piłkarskich na nadzwyczajnym wal­
nym zebraniu. Większość delegatów 
skłonna będzie przyjąć projekt ze 
wszystkimi jego szczegółami. Zdaje- 
my sobie jednak sprawę, że nie-

Dla uzyskania zwykłej większości 
przy podejmowaniu jakichkolwiek 
decyzji wystarczyły, praktycznie 
biorąc, glosy 4 okręgów, wymienio­
nych na pierwszych miejscach. O 
sprawach wymagających większości 
kwalifikowanej decydowała pierw­
sza ósemka. Nie byłoby w tym o- 
slatecznle nic strasznego, gdyby nie 
fakt, że owe różnice w „stanie po­
siadania'* głosów, doprowadzają 
czasem do uchwał sprzecznych z 
poglądami 1 sumieniem delegatów 
zdecydowanej większości okręgów, 
sprzecznych z logika 1 powszechnie 
panującymi zasadami porządku i 
dyscypliny (np. sprawa Trampisza).

CZY PROBA „URAWNIŁOWKI”?

Czy projekt nowego sposobu u- 
stalanla „stanu posiadania” okręgów 
chce sprowadzić wszystkie do 
wspólnego mianownika, czy dąży 
do „urawnilowki” Śląska i Krako­
wa z Koszalinem 1 Lublinem, jak 
to sugerują niektórzy zwolennicy 
utrzymania dotychczasowego stanu? 
Bynajmniej. Specyfika organizacji 
piłkarskiej wymaga, aby tego rów­
nania nie wprowadzać, i w rzeczy­
wistości nikt tego równania nie 
chce. Projekt idzie tylko w kie­
runku zmniejszenia rażącej dyspro­
porcji między okręgiem silniejszym 
i słabszym.

Proponuje on pFżyznanie każde­
mu okręgowi po 10 głosów zasad­
niczych oraz dodatkowo po 1 gło­
sie za każde 100 drużyn (rozpoczęta 
setka liczy się jako pełna). Okręgi 
posiadające drużyny I lub II ligi 
otrzymałyby dodatkowo po 2 Elosy 
za drużynę I ligową l po 1 głosie 
za Ii-ligową. Biorąc za podstawę

Dalszy ciąg niedzieli „cudów"

A konkretnych 
dowodów brak!

KOMISJA PZPN, powołana do 
zbadania prawdziwości po­

szlakowych zarzutów, stawia­
nych przez opinię publiczną nie­
którym zawodnikom sosnowiec­
kiej Stali, jakoby grali oni w 
Ostatnim meczu przeciw Craco- 
vii tak, aby ułatwić przeciwni­
kowi zwycięstwo, wróciła pra­
wie z niczym. Przesłuchała ona 
wielu zawodników, kilku dzia­
łaczy, znalazła w lokalu klubo­
wym proporczyk Cracovil, o 
którym nikt nie mógł powie­
dzieć, kiedy 1 kto go tam po­
wiesił, odwiedziła w katowickim 
szpitalu trenera Cebulę, zebra­
ła plik dokumentów itd.

Konkretnych dowodów na 
przekupstwo lub inne formy po­
dłożenia się nie znalazła. Przy­
puszczalni dwaj główni świadko­
wie oskarżenia: zawodnik Ciszek 
i trener Cebula przedstawili 
przebieg meczu nieco inaczej, 
niż sprawozdawcy prasowi tego 
spotkania. Większość przesłucha­
nych przyznała słabszą grę Sta­
li po przerwie (przy stanie 1:1), 
ale położyła ją na karb zdener­
wowania postępowaniem trenera

Cebuli. Ten bowiem zbyt ostra 
1 dosadnie skrytykował ich pod­
czas przerwy!

W czasie dochodzeń Komisja 
spotykała się też często ze sta­
nowiskiem piłkarzy i działaczy 
Stali, że drużyna ta wygrała w 
całym sezonie tylko 1 mecz

winna była wygrać lub zremiso-

Nie zebrawszy żadnych kon­
kretnych dowodów. Komisja 
PZPN ze znanym działaczem K. 
Bergtalem na czele — postawi­
ła wniosek o utrzymanie wery­
fikacji meczu zgodnie z wyni­
kiem na boisku. Niemniej jed­
nak Zarząd PZPN postanowił 
nie stawiać ostatecznej kropki 
nad tym spotkaniem oraz kil­
ku innymi z „niedzieli cudów". 
Zaapeicwal też do osób, które 
dysponują jakimikolwiek, drob­
nymi nawet materiałami, mogą­
cymi służyć Jako dowody prze­
kupstwa, o nadesłanie leli do 
PZPN. Materiały te nie mogą 
być Jednak anonimowe.

Zasłużeni nauczyciele

kultury fizycznej
Z OKAZJI „Dnia Nauczy­

ciela" Prezydium Głów­nego Komitetu Kultury Fizycznej za zgodą Prezesa Ra­dy Ministrów przyznało tytuł i
odznaczenie „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury Fizycznej" za w'e- loletnią i ofiarną pracę w dzie­dzinie wychowania fizycznego wśród dzieci i młodzieży szkol­nej czterem nauczycielom. Przy­znane odznaczenia wręczył przewodniczący GKKF Wlodz!- mierz Reczek w piątek 21 bm. na posiedzeniu plenarnym GKKF,

ROMAN PARZNIEWSKI — nau 
ezyeiel w.f. w Technikum Górnlct- 
wi Odkrywkowego w Krekowle. 
Pracuje w tej azkole od samego 
Jej powstania po wojnie.- Jest nau­
czycielem w. i. od 19M roku. Pełni 
funkeją przewodniczącego krakow­
skiego zarządu okręgowego Szkol­
nego Związku Sportowego. Poza 
tym pracuje w okręgowych zwią­
zkach lekkoatletyki 1 koszykówki, 
Jest sędzią 1 trenerem lekkoatle­
tycznym, oraz Instruktorem ko- 
sżykówkl I narciarstwa. Pracy nad 
rozbudzeniem w młodzieży zami­
łowania do sportu poświęca bez 
reszty cały swój czas.

MARIAN KULIK — kierownik
oddział w. f, 1 p. w. w Kurato­
rium Katowickiego Okręgu Szkol 
nego. Jest wiceprzewodniczącym 
katowickiegó zArządu okręgowego 
Szkólnato związku spóftowćgo.

Praey wychowawczej poświęca się f prz.ybyl na uroczystość w mundu- 
od 1921 roku, 24 lata pracując rze górniczym.
wśród młodzieży Śląska. Był ofiar- — Jak to za co? — obruszył się
nym działaczem byłego Sokoła i Jego katowicki towarzysz prący, p. 
ZHP. Przez wiele lat pracował Ja- Kulik. — W domu go w ogolę nie
ko członek prezydium śląskiego 
WKKF.

widują, żyje tylko sportem 1 mło- 
dzieżą. Mieszkamy obaj na tej sa-

uv.iMaiy zwykli 
większością głosów potrzebna h,. 
dzie Jednakowe stanowisko nls ł 
okręgów najsilniejszych, leci 
najmniej siedmiu:

i WAŻNIEJSZE OD U
Rozumiemy, że działaczom SI,i>> 

1 Krakowa trudno bedzie igodfj 
się z tak poważną stratą głosów 
na rzecz okręgów natslabszych iw 
stanie posiadania okręgów śiedn.rh 
projekt niewielkie wprowadza itr, a- 
ny) 1 dlatego trzeba licz-.-ć sl. , 
tym, że na grudniowym 'Wslnvm 
Zebraniu bronić się będą wiTv,t\|. 
ml silami. Projekt też może n!, 
przejść, jeżeli sprzeciwią mu 
tylko 3 najsilniejsze okręgi, a mia­
nowicie Śląsk, Kraków 1 Opole, l in 
Poznań, albowiem jego ucnwalen a 
wymaga nlę zwykłej, lecz kwaltń. 
kowanej większości głosów. To-

dysproporcje. W tej sprawie głoi 
3 okręgów ma dziś większe sna* 
czenie niż pozostałych 15!

Nie twierdzimy, iż projektowany 
sposób obliczania giosów jest do­
skonały i najwłaściwszy. Być mo­
że, zbyt radykalnie sfara on 
zmniejszyć dotychczasową różnicę, 
a znacznie łatwiej udałoby się wpro. 
wadzić do statutu jakieś kompro­
misowe, bardziej pośrednie rozwią­
zanie. np. po 1 głosie za 50 drużyn 
(zamiast 100) przy zachowaniu ’0 
głosów zasadniczych. Wówcza*: przy­
kładowy stosunek Slaska do Kosza­
lina wyniósłby nie 3:1. lecz praw:e 
4:1. Możliwe też. że znajdzie sią 
jeszcze inne rozwiązanie :ej skom­
plikowanej sprawy, w której obie 
ścierające się strony maja niepo- 
zbawione słuszności argumenty.

O innej propozycji nowego sta­
tutu, budzącej pewne zastrzeżenii 
u niektórych działaczy, i miano*
wicie ,,reprezentacji okręgów"
na Walnym Zebraniu, utrudniającej 
kumulację głosów w jednym ręku, 
napiszemy następnym razem.

G. Aleksandrowie!

Prezydium GKKF 
dodatnio
oceniło
polską
koszykówkę
PREZYDIUM Głównego Ko­

mitetu Kultury Fizycr.nej 
podjęło ostatnio następującą uchwalę w sprawie koszykówki.

WALERIAN NARDELLI — pra­
cownik zarządu szkolnego Mini­
sterstwa Górnictwa. Jest sekreta­
rzem okręgowego zarządu Szkolne­
go Związku Sportowego w Kato­
wicach. Jako nauczyciel w. f. roz­
począł pracę w 1S35 roku.

ALBERT MUSIAŁ — kierownik 
oddziału w. f. 1 p. w. przy Kura­
torium w Poznaniu. Położył spe­
cjalne zasługi w podniesieniu ba­
zy materialnej sportu szkolnego w 
swym okręgu oraz w dziedzinie 
organizacji świąt szkolnych i mło­
dzieżowych imprez sportowych.

TYLE mówią suche dane, które 
przedstawiają nam tych lu­
dzi w sposób najbardziej la­

koniczny. Trochę więcej mogliśmy 
się dowiedzieć z bezpośredniej z 
nimi rozmowy, do której nadarzy­
ła się okazja w czasie przerwy w 
obradach Plenum GKKF. Na uro­
czystość dekoracji nie przybył je­
dynie p. Albert Muslał, pozostali 
trzej stawili się w komplecie.

Z krótkiej rozmowy, Jaką prze­
prowadziliśmy w hallu przed salą 
obrad, można się było przede 
wszystkim dowiedzieć, że nauczy­
ciel w. f., który pracę swą trak 
tuje z oddaniem i poświęceniem, 
nie ma praktycznie życia osobiste­
go, cały wolny czas poświęca mło­
dzieży.

— Nie wiem właściwie, za co 
mnie odznaczono — powiedział w 
pewnej chwili p. Nardelli, który> 
jako pracownik. Min.. Górnictwa,

mej ulicy w Mysłowicach — do-
daje Kulik. Pewnie Ją te-
raz przemianują z ul. Wojska 
Polskiego na ul. Zasłużonych Dzia­
łaczy K. F. — uśmiecha się.

—* Rzeczywiście, na dom, własne 
przyjemności, Jakieś kino czy te­
atr, to zupełnie nie ma się już 
czasu — uzupełnia p. Parzniewski. 
— Zajęcia z młodzieżą, jej sprawy 
i kłopoty, absorbują zupełnie. Ale 
też praca ta daje, wiele radości i 
satysfakcji i Ja osobiście nie wy­
obrażam sobie bez niej życia. Cie* 
szę się bardzo, że ostatnio pomy­
ślnie ułożyła się współpraca szko­
ły z klubami sportowymi.

Dopiero teraz znajdujemy wła­
ściwe zrozumienie wśród trenerów 
i działaczy klubowych, którzy do 
niedawna traktowali nauczycieli 
w. f. jako wrogów osobistych, od­
ciągających młodzież od klubów. 
Cóż jednak dawał klub młodzieży? 
Zajmował się jedynie wybitnie 
utalentowanymi Jednostkami, pod­
czas gdy właśnie nauczyciel w. f„ 
właśnie szkoła czy SKS, powoła­
ne są do rozbudzania w młodzieży 
zamiłowania do sportu, wciągania 
do niego wszystkich uczniów. I dla 
kogo pracujemy? Właśnie dla klu­
bów, do których odejdą później 
nasi wychowankowie.

Teraz na szczęście stosunki mię* 
dzy szkołą a klubami ułożyły się 
pomyślnie 1 spotykamy się z tej 
strony z pełnym zrozumieniem I 
pomocą, w takich warunkach przy­
jemniej Jest pracować...

1 W wyniku oceny pracy PolRkli- 
* go Związku Koszykówki oraz *na- 
* lizy rozwoju tej rfyscynllny sportu, 
' stwierdza się co następuje:

’ • PZKosz zrzesza 354 kluby
ponad 9 tysięcy zawodników i w 

’ wodnlczek, uczestniczących w ro*“ 
grywkach, mistrzowskich, co pW 
stale wzrastającej ich liczbie 

' świadczy o poważnym rozwoju ko» 
szykówkl. Istnieją możliwości dal­
szego znacznego rozszerzenia 
gu, zwłaszcza na terenie szkól.

o PZKosz wykazał się poważny­
mi osiągnięciami organizacyjnym, 
wzmocnieniem autorytetu Związku 
w kraju i za granicą, gospodarno­
ścią, jak również troską o czołówką 
Juniorów 1 juniorek.
• Podniósł alę przeciętny poziom 

drużyn krajowych, nastąpiło ros- 
szerzenie czołówki.
• Nie znalazło Jeszcze wlalclirt- 

go rozwiązania szkolenie 1 P”’ 
to wy winie drużyn reprezentaesr 
nych, których wyniki nie odzwief 
ciedUJą w skali międzynarodowej 
— poziomu naszej koszykówki,

W trosce o dalszy rozwój koszy­
kówki 1 podniesienie poziomu tej 
dyscypliny, postanawia się 
zać Polski związek Koszykówki, do.

a) zwrócenia szczególnej
na pracę z młodzieżą, uaktywnie­
nie pracy Komisji Młodzieżowej 
Związku ze Szkolnym Związktein 
Sportowym 1 władzami szkolnymi, 
do ścisłej współpracy ze 
celem spopularyzowania i P°un,e 
sienią poziomu koszykówki wsroa 
najszerszych rzesz młodzieży;

b) uporządkowania spraw kaary 
nauczającej w koszykówce oraz »>• 
stematyczne jej szkolenie 1 doszxa-

c) zabezpieczeni*; właściwej rev 
lizacjl szkolenia czołówki 
nowych założeń, w celu podnieś e 
nia poziomu zespołów reprezenta­
cyjnych; .

d) gruntownej analizy 
rozgrywek, biorąc pod 
kłady finansowe klubów z * 
strony, a z drugiej korzyści szk 
leniowe dla czołówki i terenu;

e) prowadzenia polityki w- “kj?' 
sle kontaktów międzynarodowych, 
celem wykorzystania ich dla *P™ 
szkoleniowych, szczególnie ze wzg y 
du na dobro drużyn reprezentacjj- 
nr)Ch’opracow»nla upro,zcxo»rl> 
przepisów koszykówki, w celui 
możliwienla organizacji 
zawodów koszykówki dla 
początkujących, nie objętjch r 
grywkaml mistrzowskimi.

Jednocześnie celem 
PZKosz najdalej idącej P™ 
państwa Prezydium GKKF posta­
wia: ,a) przyjąć przedstawiony P”” 
PZKosz program pracy na
1959—1960;

b) zobowiązać Zanąd 
Sportowego GKKF de »pow»d’l** 
nla produkcji sprzętu do konik 
kl w Ilości odpowiadającej poirze 
bom I o odpowiedniej J»*"*'’*; w

e| popierać itaranla r7Ko”im. 
•prawie budowy «zkolnych lal* , nas tycznych «„farach» tlinastycznycn o wymww.. -••• - 

, nu 1, I wiającyeh nauczanie kouykowM.
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na apel
ŁKS
APKL ŁKS znajduje coraz więk­

szy oddźwięk wśród sportowców 
województwa rzeszowskiego. W 
ostatnich dniach dalsze kluby i 
l zs-v odpowiedziały na wezwanie 
LKS.* podejmując zobowiązania dla 
uczczenia IH Zjazdu Partii i 1000* 
leels Państwa Polskiego.

Członkowie WKS Walter Rzeszów 
rzucili wezwanie wszystkim klubom 
woj. rzeszowskiego, aby wspólnie 
wybudować szkolę podstawową z 
pełnym wyposażeniem. W tym celu 
Zobowiązali się jako inicjatorzy 
akcji: przekazać na rzecz budowy 
13N zł, opodatkować w wysokości 
1 proc, wszystkie imprezy sporto­
we, organizowane przez klub w

Szkolenie i wychowanie 
naczelne sprawy na froncie sportowym 
W kwietniu Plenum GKKF o sprawach wi

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

przedstawiona zarówno od stro­
ny wykonanej roboty, jak i naj­
bliższych zadań.

Uzupełnieniem tego podsta-
wawego referatu były wyjaśnie­
nia szczegółowe, które ' złożyli
dwaj 
GKKF

wiceprzewodniczący 
Michał JEKIEL i Jan

ZAJDEL, komentując materiały 
stanowiące temat narad (stresz­
czenia tych przemówień znajdą 
Czytelnicy w następnym nume­
rze ,,PS“).

dowy szkoły oraz przepracować 
przy jej budowie 500 roboczo-godz n. 
ponadto WKS Walter zobowiązał 
się objąć patronat nad szkołą świec­
ka nr 3 w Rzeszowie, udostępnia­
jąc młodzieży swoje urządzenia i 
obiekty sportowe.

„Wstępne” zobowiązania podjęl 
ostatnio piłkarze Il-llgowych klu­
bów: Stall Rzeszów i Stall Mielec. 
Drużyny te rozegrają dwa spotka­
nia (mecz 1 rewanż) 30 listopada i 
7 grudnia, z których całkowity do­
chód przeznacza się na fundusz bu­
dowy szkół.

Spośród LZS-.ów woj. rzeszowskie­
go jako pierwsi podjęli zobowiąza­
nia członkowie LZS Mirocin. Po­
stanowili oni m. in. przekazać na 
fundusz budowy szkół 3000 zł, a na 
działalność kulturalno-sportową wy. 
pracować w 1959 r. 1 przekazać 40

BOGATY MATERIAŁ

Wychowanie fizyczne wyma- i nia w ruchu sportowym, wska-
ga zresztą nie 
nia i nakładów, 
wiedniej kadry 
struktorów, jak 
gandy, bowiem

tylko zrozumie-
ale także odpo* 
działaczy i in- 
równieź propa- 
potrzeba ruchu

i ćwiczeń fizycznych nic jest 
bardzo często doceniana przez 
społeczeństwo 1 to nie tylko 
starsze ale i młodsze. Mówili o

zując na wzrost personelu ad­
ministracyjnego.

Kilku mówców zajęło się In­
westycjami (m. i<n. inż. T. KU- 
CHAR, prezes Z. STRASZAK, 
dvr. T. LEMPART, poseł R. 

j STACHOŃ, dr Z. ZAJĄCZ- 
• KOWSKI). Generalnie tendencje 
planów nie wzbudziły zastrze-

tym red. Z. MIKOŁAJCZAK i \ żeń, ale każdy ma tu przecież
prezes TKKF F. KĘDZIOREK.

Prezes TKKF F. Kędziorek 
podał ciekawe informacje o roz­
woju tej pionierskiej organiza­
cji. Szuka ona nowatorskich 
rozwiązań i podejmuje wielo-

Zawodnicy, 
rz^d Klubu

aktyw sportowy 1 za- 
Sportowego Resovln”

postanowili w ramach zobowiązań: 

przekazać kwotę 1000 zł z zebra­
nych składek członkowskich oraz 
całkowity dochód z towarzyskich 
sawodów piłkarskich z WKS Walter 
Da społeczny fundusz budowy szkół;

otoczyć opieką MK8 przy Tech­
nikum Budowlanym w Rzeszowie, 
udostępniając młodzieży obiekty, 
urządzenia i instruktorów;

przygotować w czynie społecznym 
lodowisko do 1 stycznia 1959 r.

doprowadzić do stanu używalności 
drogę 1 dojście do własnego stadio­
nu przy ul. Krakowskiej w termi­
nie do rozpoczęcia sezonu wiosen­
no-letniego.

Jako pierwsi w województwie po­
znańskim odpowiedzieli na apel 
ŁKS działacze i sportowcy klubów 
Ostrowa. Tamtejsza Ostrovia posta­
nowiła przeznaczyć na budowę 
szkól S0 groszy od każdego sprze­
danego biletu wstępu z organizowa­
nych przez klub imprez piłki noż­
nej 1 boksu do końca maja 1959 r. 
Ponadto działacze tego klubu zobo­
wiązali się udostępnić młodzieży 
szkolnej własne obiekty, sprzęt 
sportowy oraz pomoc Instruktorską.

Podobne zobowiązanie podjęli 
działacze i sportowcy Stali Ostrów z 
tym. że na organizowane imprezy 
-nie-będą oni pobierać opłat-wstępu 

od młodzieży do lat 14. *

Nie pozostają w tyle sportowcy 
Krakowa. WKS Wawel postanowi! 
ofiarować młodzieży szkolnej sprzęt 
sportowy o wartości 145 tys. zł. Po­
nadto klub ten odda do dyspozycji 
młodzieży swoje urządzenia sporto­
we oraz zapewni jej fachową opie­
kę trenerów.

KS Cracovia zobowiązał się oddać 
do dyspozycji młodzieży sprzęt 
sportowy o wartości 100 tysięcy zło­
tych oraz zorganizować 10 imprez 
sportowych, z których dochód prze­
znaczy na budowę nowej szkoły w 
Krakowie.

Kolejowy Klub Wodny postanowił 
wybudować dla szkół krakowskich

Trzeba powiedzieć, że całość stronne inicjatywy. Efekty są 
informacji, złożonej na piśmie [ jak na rok pracy niezłe, prawie 
I us.me, była wyczerpująca i , śo tys. osób w stale ćwiczących 
rzeczowa tak więc pod tym ; zespołach, około 4000 działaczy 
względem narada spełniła swe ■ • ■ 
zadanie na 100 proc.

Dzięki dobremu przygotowa­
niu zebrania, a -co zatem idzie 
uchwal przez aparat GKKF i w 
komisjach GKKF, w dyskusji 
niewiele można było dorzucić 
i zabierający głos raczej ogra­
niczyli się do wyrażenia popar­
cia dla ogólnej polityki GKKF. 
Dyskusja utrzymywana w tym 
tonie przyniosła naturalnie sze­
reg wartościowych myśli natu­
ry kierunkowej (i kilka poży­
tecznych poprawek i uzupełnień 
do przedstawionych tekstów).

Na dyskusji w jakimś sensie 
(jak i przed rokiem) zaciążył 
obszerny i różnorodny materiał, 
nie pozwalający na szczegółowe 
analizowanie problemów. Prze­
wodniczący Wl. RECZEK podsu­
mowując dyskusję i popierając 
wysuwane wnioski zapowie­
dział, że 33’ przyszłości trzeba 
będzie zsvolywac 3V ciągu roku 
dwa razy Plenum GKKF. Raz 
pod koniec roku dla zatwier­
dzenia budżetu, planu inwesty­
cyjnego i kalendarza i drugi w 
połowie roku na \3’ybrany 3\’ę- 
zlo33ty problem.

Na propozycję zgłoszoną przez 
prof. W. HUMENA postano3vio- 
no, że najbliższe Plenum GKKF 
zaplano33’ane na koniec k3viet- 
nia poŚ33’ięcone zostanie zagad­
nieniom 3v,vchO3vania fizycznego 
i sportu rekreacyjnego.

wszelkich szczebli.
Wystąpienie przedstawicieli 

Min. Oświaty, dvr. PIETRASZ­
KIEWICZA i Min. Szkół Wyż­
szych nacz, KRAJEWSKIEGO 
zawierały uznanie dla wysiłków 
i pomocy GKKF jak również 
prośbę o dalszą pomoc w roz­
wiązywaniu trudności sportu 
szkolnego i akademickiego.

Skoro mowa o tym trzeba po­
dać, że Plenum podjęło uchwa­
lę pod adresem Akademii Me­
dycznych, aby przywrócili’ u 
siebie obowiązkowe wf dla stu­
dentów.

SZKOLENIE CZOŁÓWKI
O sprawach sportowych mó­

wiono mniej, podkreślając w 
tej dziedzinie duże osiągnięcia 
czołówki i niezadowalającą sy­
tuację w terenie.

Zebrani byli zgodni co do te­
go, że zagadnienia wychowaw­
cze schodzą nieraz na dalszy 
plan, co jest niepokojącym zja­
wiskiem dla ruchu sportowego.

Członkowie Plenum, działacze 
PKO1 O. FIŃSKI i T. LEM- 
PART podnieśli role ośrodków
specjalistycznych jako naj­
właściwszą formę pracy z czo-
lówką, której szkolenie 
być kierowane centralnie.

musi

Poseł R. STACHOŃ z Kat'r- 
wic i prezes AZS Z. STRASZAK 
domagali się analizy zatrudnię-

! swoje .potrzeby. Uchwalono w 
i dodatkowych wnioskach rozpa- 
I trzyć sprawy budowy i urzą- 
I dzenia baz dla szkolenia czo- 
i lówki oraz pilnować normaty­
wów w budowie sal gimnastycz­
nych.

I W podsumowaniu przewodni­
czący W. RECZEK jeszcze raz 
wskazał, że nasz kurs nastawio­
ny jest na urządzenia produk­
cyjne, a w każdym razie nie 
stać nas na finansowanie z fun­
duszów sportowych wielkich 
hal, które wykorzystują cyrki.

— Jeżeli Śląsk chce mleć ha­
lę, a powinien mieć — to sport 
powinien partycypować w jej 
budowie w proporcji do przy­
szłego wykorzystania. Podobne 
powinno być nasze stanowisko 
wobec hali w Bydgoszczy.

Musimy w pełni wykorzy­
stać — mówił dalej przewodni­
czący — posiadane ośrodki za­
nim coś nowego zainwestujemy.

Sprawa troski o zdrowie 
sportowców (mówił o tym dr 
Z. ZAJĄCZKOWSKI) stała się 
treścią specjalnej uchwały, w 
której Plenum zwraca się do 
Min. Zdrowia o stworzenie apa­
ratu kierowniczego dla potrzeb 
sportu.

Zebrani domagali się dalszych 
porządków w dziedzinie finan­
sów, przeanalizowania ile idzie 
funduszów na jakie dyscypliny, 
zbadania zasad dotowania klu­
bów i poprawienie sytuacji klu­
bów związkowych.

Wszystkie uchwały zapadły 
jednogłośnie.

Przewodniczący Wł. RECZEK, 
zamykając obrady, apelował o 
bardziej systematyczną pracę 
komisji GKKF.

(est)

dwa boiska do piłki
oddać do
aprzęt sportowy.

dyspozycji
ręcznej oraz 

młodzieży

TRUDNY PROBLEM W.F.
Problem wychowania fizycz­

nego jako bardziej zaniedbany 
i trudniejszy, również w ten 
piątek jak i przed rokiem po­
ruszyła większość mówców. 
Rzecz w tym, że zadowalające 
rozwiązamie sprawy zależy pd 
wyraźnego wzrostu nakładów 
i... nie zależy niemal od zebra­
nych na sali działaczy kultury 
fizycznej. Aby w sposób po­
ważny poprawić zlą sytuację, 
jeżeli chodzi o ogólną sprawność 
fizyczną młodzieży (na ten faict 
wskazał m. in. gen. Turski), a 
także ludzi pracy, trzeba, abv 
przyłożyły się do tego zainte­
resowane resorty, a przede 
wszystkim Ministerstwo Oświa­
ty i Ministerstwo Szkół Wyż­
szych. Odpowiedzialne zadania 
stoją także przed Ministerstwem 
Obrony, Ministerstwem Zdrowia 
i CRŹZ.

Właśnie wszystkie te insty­
tucję uchwalono zaprosić na 
przyszłe Plenum, aby dyskusja 
zgodnie z charakterem zagad­
nienia wyszła poza sportowy te­
ren.

Finał / turmaju piłkarzy stołky

Polonia-Maryniont 
Gwardia-Legia

W niedzielę, 23 bm. rozegrany 
zostanie na stadionie Legii

przy ul. Łazienkowskiej drugi rzut 
turnieju piłkarskiego o puchar 
przewodniczącego St. Rady Naro­
dowej, mgr Z Dworakowskiego z 
udziałem czołowych drużyn war­
szawskich: Gwardii, Legii, polonii 
i Marymontu. W pierwszej serii 
spotkań, rozegranej przed tygod­
niem, Gwardia pokonała Mary mont 
10:2, a Legia z trudem uporała się 
z Polonią 2:1.

Przed tygodniem obyło się więc 
bez specjalnych sensacji. Co naj-

miejsce ale Gwardia z&inkasowała 
o 7 punktów więcej I O tak dużej 
rcżnicy zadecydowały właśnie dwa
gwardyjskie zwycięstwa 
btch stolicy.

der-

da przysłowie. Jeśli 1 tym razem 
„harpagony“ wykaża swą wyższość
nad Legią, ula nikogo nie będzie 
ulegać wątpliwości fakt, iż na 
boiskach piłkarskich Warszawy 

tłustych latrozpoczęła się 
gwardzistów.

era

wyżej za niespodziankę uważali
SPADKOWICZ CZY BENIAMINEK

(Tydzień
jubileuszów 
w Poznaniu

Rozpoczęła go 15 bm. swymi zło­
tymi godami Posnanla ~ najstar­
szy poznański klub rzemieślników 
i spółdzielców, który po lalach 
wzlotów 1 upadków zaczyna się 
znów wybijać w różnych gałęziach 
sportu. Posnania jednak prawie od 
ćwierćwiecza nie ma własnego bo­
iska. Pieniądze na budowę są — 
brak natomiast lokalizacji. A mo­
że ojcowie poznania wlaśn:e z o- 
kazji „ złotych godów” Posnanii 
przyznają klubowi odpowiedni te-

O wiele skromniejszy Jubileusz 
obchodzić będzie w sobotę poznań­
ska Olimpia. 10 lat istnienia —* to

W osiągnięcia. Olimpia ..w krótkim
•czasie wywalczyła sobie rz.oł we 
miejsce wśród sportowców całej

Z okazji jubileuszu Olimpii od- 
ywają się jeszcze dwie uroczysto- 
:1 — Jubileusz 35-letniej pracy

sportowej prezesa klubu
Stefana ASKANASA oraz 3

dyr.

dziala ności sportowej wicepreze-a 
klubu mjr. Stefana HOFMANS* 
KIEGO.

Pierwszy 
wszystkim 
przez wiele 
PZLA. Mjr.

znany jest prawic 
lekkoatle.om, gdyż

lat byl wiceprezesem 
Stefana Hofmańskiego

kibice piłkarscy znaj 
pseudonimu, jaki nosił 
międzywojennych jako zawodnik
poznańskiej Warty — „Auer".

Zt>RO

Boks

18 państw
zaproszonych

na HI WYŚCIG
POKOJU

Podział dotacji 
Przewodniczący

Głównego Komitetu Kultury Fizycznej.
WL Reczek do przedstawiciela s-achlstów:

— Dostajecie jeden milion, ale róbcie chociaż ranną gimna­
styką.

ORGANTZATORZY XII Wy4 
ścigu Pokoju, mianowicie 
redakcje: ..Trybuny Ludu \ 

..Neues Deutschland1’ i ,,Rude 
Pravo” zaprosili kolarzy 18 
państw. Sa to: Anglia, Austria, 

i Bułgaria, Belgia, Chińska Re* 
I publika Ludowa. Dania. Fin­
landia, Francja Holandia Ju* 

I gosławia, Luksemburg, NRF» 
i Rumunia, Szwajcaria, Szwecja^
Węgry, Wiochy i ZSRR.

Gdyby zaproszenie przyjęły 
wszvstkie kraje wówczas w 
XII Wyścigu pokoju uczestni­
czyliby kolarze 21 krajów, 
łącznie z Polska. CSR i NRD, 
a start kolarzy chińskich byłby 
debiutem w tej imprezie.

Rys. E. Alaszewskl

Niegdyś tylko 6 graczy
OD LEGENDY

do 23 mistrzostw Polski
— Przepraszam, czy mogę u pa­

nów grać w hokeja? — zapytał se­
kretarza warszawskiego klubu AZS. 
młody wysoki blondyn.

-- Może by tak pan poszedł do 
Polonii lub WTŁ? U nas nie ma

Przybysz przeprosił sekretarza 
1 począł się wycofywać, ale tam­
tego zaintrygowała trochę obco- 
brzmiąca mowa adepta sztuki ho-

w hokeju
zują, że zespoły te przechodzą

W rozpoczynających się bojach 
ligowych życzymy drużynom pod­
niesienia umiejętności i sprawie­
dliwych wyników, a kibicom gry
fair 1 emocjonującej.

Witold Domański

kejowej, zawrócił go 
drzwi i zapylał.

od

czy pan grał już kicdykol-
wiek w hokeja" 

— Tak — padła
wiedź. — 1 

Sekretarz

krótka odpo-

;ię na równe
nogi i wyraził natychmiastową 
ochotę przyjęcia nowego hokpistv. 
Bvł nim TADEUSZ RALPH ADA-
MOWSKL póżniejs: na jleoszy
polski hokeis a wszechczasów, czło-

dyjczykom. współam^r
nyrh polskiego zespo-

młodzieży.
JUŻ W 1905 ROKU

Wiele krąży legend wokół Ada- 
mowsklego i jemu podobnych, wo­
kół dni chwały polskiego hokeja 
l może z okazji rozpoczynających 
się w najbliższą ried-ielę 23 kolri- 
nych mistrzostw Polski warto by 
uchylić rabka tajemnicy, jak to 
było niegdyś.

Lwowskie ..Słowo Polskie” z dnia 
16.1. 1905 roku zawiera wzmiankę. 
Iż „wobec tego, że nie stawiła 
się drużyna Lwowskiego Tow. Łyż­
wiarskiego, realiści (uczniowie 
szkół średnich — wył. red.) roze­
grali na Stawach Panieńskich mie­
dzy sobą pokazowe spotkanie w 
hockeyu na lodzie”. Jest to naj­
starszy ślad meczu hokejowego, 
rozegranego przez polskie zespoły, 
ale, niestety, ślad odosobniony.

dzierżyli przez lat 5. Mistrzostwo 
zdobyła drużyna w składzie: bram­
ka — Czaplicki, obrona Zebrow­
ski 1 Kulej, napad — Adamowski, 
rupalski i Słuczanowski.

Młodych naszych Czytelników, 
pasjonujących się hokejem, zdzi­
wi na pewno fakt, że drużynę sta-
nowiło tylko graczy. Istotnie
ale ci wchodzili na ta'le jedynie 
w wypadku kontuzji któregoś z gra­
czy, a zasadnicza szós.ka grała 
3 tercje po 15 minut. Oczywiście 
mowy nie było o takiej szybkości

grywaly wybitne jednostki, stojące

tem Wołkowskim i innych. Dzisiaj
hokej zmienił < 
ultrazespolową 
współtowarzyszy 
wskóra. Dlaiego

oblicze, jest
1 bez pc 

nikt nic
Kanadzie

równie ceni się zdobywcę bramki, 
jak i tego, który mu wypracował 
pozycję.

PRYMAT PRZECHODZI 
NA POŁUDNIE

W roku 1933 skończyła się supre­
macja AZS, 'a równocześnie zdarzył 
się rzadko spotkany wypadek, kie­
dy tytuł mistrza przyznaje się 
dwóm zespołem. Oto na tafli Tor- 
katu spotkały się drużyny Legii 
Warszawa i Pogoni Lwów i w cią­
gu jednego wieczora i następują-

mecze i dwie regula-

27.11
30.11

4.12

14.12

Wyścig Pokoju 1959 odbędzie sag 
wbrew ..tradycji" na innej trasie 
niż to bywało w ostztrrch latach. 
lr>. owacją Jest przecie wszystkim 
start wyścigu w Berlinie. Nowym 
etanem na terenie NKD jest Mag- 
tlehurg. Na ziemiach CSR etapy W 
Gottvaldowle i Ostrowie sa po- 
wiotem do trasy jaką przebiegał 
wyścig w latach początkowych.

renie Polski, właczajac lako nowi 
miasto etapowe Nową Hut»».

krajów przedstawia 
co:

poszczególnych 
się następują-

mała DooikołsNRD: I etap, 2 ----------------------------
?rlhia (122 km). II etap. 3 maj«

.erhn-Magdebjrg (170 km), III Hap, 
niain MacdchurE-Linsk -11^ km),

dywldualnie na czas MO km) i 2) 
Helle-Karl Mnrx Stadt (143 km)5 
6 maja — dzień odpoczynku.

Stadt (NRD)-Karlove Var 
km). VI etap, 3 maj* Karlo- 
ry-Praga (175 km), VII etap,

10 m;\ia Brno-Gottvaldovo (131 kml!

rj I A«i i. _

IMPREZ
Koszykówka UL

I LIGA DRUŻYN KO.BIECYCH
NIEDZIELA, 23 bm. Polonia 

W-wa —• AZS Wrocław, w sali przy
Konwiktorskiej godz. 12,

nań, godz. 18.30 w sali AWF, Wa­
wel Kraków — AZS Poznań, godz. 
1«. Lech Poznań — Wisła Kraków, 
godz. 12.15. Spójnia Gdańsk — 
Gwardia W-wa, godz. 11.30.

I LIGA DRUŻYN MĘSKICH 
SOBOTA, 22 bm.: Lech Poznań 

- AZS W-wa,, sala przy ul. Ma­
tejki 62, godz. 19; Warta Poznań 
— Polonia W-wa, sala przy ul. 
Marcelińsklej. godz. 18.30, Śląsk 
Wrocław — Spójnia Gdańsk, sala 
przy ul. Saperów, godz. 19; Gwar­
dia Wrocław — AZS Toruń, sala 
przy ul. Włodkiewicza 2, godz. 17: 
Sparta Nowa Huta — ŁKS Łódź, 
sala Wlsłv, godz. 18.30; Wisła Kra­
ków — Legia W-wa, sala Wisły, 
godz. 20.

NIEDZIELA, 23 bm.: Warta Po­
znań — AZS W-wa, sala przy ul. 
Marcelińsklej, godz. 18.30; Lech Po­
znań — Polonia W-wa, sala przy

Wrocław
82, godz. 17; Gwardia 
Spójnia Gdańsk, sala

przy ul. Włodkowicza 2, godz. 18: 
filąsk Wrocław — AZS Toruń, sala 
przy ul. Saperów, godz. 19; Wisła 
Kraków — ŁKS Łódź, sala Wisły. 
p«dz. 1R.30; Sparta Nowa Huta — 
Legia W-wa, sala Wisły, godz. 17-

II LIGA DRUŻYN MĘSKICH

Grupa I: Olimpia Poznań — 
Legia Ib W-wa, godz. 17, Górnik 
Wałbrzych — Społem Łódź, godz 
18. Polonia Leszno — Cracovia, 
Rodź. 17. Budowlani Toruń — Po­
lonia Przemyśl, godz. 17.

Grupa II: Zawisza Bydgoszcz — 
AZS Poznań, godz. 18.30, Kolejarz 
Łódź — GKS Wybrzeże, godz. 17. 
AZS AWF W-wa — Kujawiak Wło- 
clawęk w sali AWF, godz./17, Start 
Lublin — AZS Wrocław, godz. 15.30.

Siatkówka
Terminarze sobotnich i niedzłel-

jych spotkań I ligi siatkówki ko- 
biPt । mężczvzn podaliśmy w po­
przednim ------------- -------numerze ,,PS*’.

Górnik
AZS

Rughy
Kochłowice

Lublin -- Lechh
Fosnanla. 

Gdańsk, 
Gdańsk.Czarni Bytom — AZS 

AZS Szczecin — Lotnik W-wa.

Tenis stołowy
I LIGA: Sparta 2oliMrz — 81?aa 

«roclaw, sobota godz. 18, ul. No­
wogrodzka; Skra W-wa — Slęz»

Wroclaw, niedziela, godz. 10, _
Wawelska 5; Start Łódź — Start 
Gdynia, Arkonia Szczecin — Bu-

li LIGA. Warszawianka Me­
talowiec Łódź, sobota, godz. 18, 
ul. Kujawska 1; Polonia W-wa — 
Metalowiec Łódź, niedziela, godz. 
17 ul. Foksal 19; Budowlani Poz­
nań — AZS Gdańsk, Start Pabia­
nice — Stal Mielec, Start Cho­
rzów — Legia Krosno.

Podnoszenie ciężarów
Chorzów. Wielomecz drużyn gru­

py południowej I ligi podnoszenia 
ciężarów z udziałem: Gwardii Wroc­
ław, HKS Szopienice, Startu Biel­
sko i Ruchu Chorzów.

Zapasy
I LIGA: Legia W-wa — Spójnia 

Gdańsk, sob. godz. 14, w sali przy 
ul. 29 Listopada, Gwardia W-wa 
Flota Gdynia, sob. godz. 18 w «ali 
przy ul. Górnośląskiej 45, Unia 
Swarzędz — Lotnik Wrocław, sob. 
godz. 18, w Poznaniu przy ul. Gar- 
bary, Gwardia W-wa — Spójnia 
Gdańsk, niedz. godz. 11 w sali przy 
ul Górnośląskiej. Legia W-wa 
Flota Gdvma, niedz. godz. 11 w 
sali przy ul. 29 Listopada. Unia 
Swarzędz — Górnik Mysłowice, 
niedz. godz. 15 przy ul. Garbary.

U LIGA: spotkania grupy pół 
nocnej w Wałbrzychu, Warszawie 
i Poznaniu, grupy południowej — 
w Rudzie Śląskiej, Boguszowie 1 
Wrocławiu.

O WEJŚCIE O II LIGI: Spotka­
nie w Bieżenawie, Brzegu Dolnym, 
poznaniu i Elblągu.

Różne
WARSZAWA. Turniej piłkarski 

ligowych drużyn Warszawy na sta­
dionie Wojska Polskiego: Polonia 
W-wa — Marymont, godz. 11, Legia 
W-wa — Gwardia W-wa, godz. 13.

KRAKÓW. Dc. szermierczych dru­
żynowych mistrzostw polski w sza 
bil 1 szpadzie.

WARSZAWA. Spotkanie o mi­
strzostwo I ligi hokeja na lodzie 
Legia W-wa — Start Katowice 
na Torwarze o godz. 18.30.

WARSZAWA. Młodzieżowe zawo­
dy pływackie na pływalni PK1N 
w’ sobotą, godz. 15.30, niedziela 
godz. 12.

CZĘSTOCHOWA. Spotkania pił­
karskie Juniorów Kadra A — Skra 
Częstochowa, Kadra B — Victoria 
Częstochowa.

WARSZAWA. Konkursy hippicz­
ne na Służewcu. Pocz. o godz. 11.

I runda rozgrywek 
I ligi hokeja

Legia — Start 
LKS — KTH 
Baildon — Górnik 
Górnik — Legia 
Start — Podhale 
Baildon — KTH 
ŁKS — Piast

Baildon — Piast 
pndhale — LKS

Górnik — KTH 
Legia — LKS

Baildon — Podhale 
Górnik — Start 
Legia —• Podhale 
Legia KTH 
Podhale — Piast

ŁKS — Baildon
Podhale — Górnik 
Legia — Baildon

Górnik — LKS 
KTH — Podhale.

12 maja Gett valdovo-Ostrawa (140 
km).

Polska: trasa nie jest jeszcze 
wprawdzie ostatecznie zdecydowa­
na, ale jak nas poinformował je­
den z członków Komitetu Organi­
zacyjnego XII Wyścigu Pokoju, 
Tadeusz Łosiński z „Trybuny Lu- 

i du”, w 90 procentach ma szansa

Optrara (CSR)-Nowa Huta (201 km),

hlnie. Chrzanów. Oświęcim. Tychy
i Mikołów), etap,

Siewierz-Częstochowa

stochowa-Lódź (127 km), 
16 maja Łódź-Warszawa

15 maja 
(indywi-

(132 km).

Ostatnio 2-osobowa komisja, zło*
żona z przedstawicieli PZKol.
PPIS przejechała
trasę, zapoznając

zaprojektowaną 
się ze stanem

dróg oraz możliwościami kwate­
runkowymi i żywnościowymi n* 
poszczególnych etapach. Wynik tej 
kontroli jest pozytywny. . Z. W.

niektórzy nikłą porażkę Polonii i 
słabą postawę Legii. Czy i tym 
razem wszystko ułoży się zgodnie 
z planem?

Podobnie jak przed tygodniem 
— pierwsze spotkanie, w którym 
o miejsce 3 1 4 Polonia grać bę­
dzie z Marymontem, rozpocznie się 
o godz. 11.00. Mecz decydujący 
Gwardii z Legią —• można by rzec 
— o pierwszeństwo w stolicy, od­
będzie się o go-dz. 13.00. Przypomi­
namy, że w wypadku wyniku re­
misowego. zarządzona zostanie do- 
grywka 2 razy 15 minut, a jeśli i 
wówczas rezultat nie ulegnie 
zmianie, o zwycięstwie jednej z 
drużyn zadecydują rzuty karne.

Wiele pi-zykrych słów wypowie­
dziano pod adresem Legii za je.1 
raczej bezstroskie podejście do 
spotkania z Polonią. Jak nas po­
informowano w obozie wojskowych, 
w niedzielę wyjdą oni na boisko 
z zupełnie innym nastawieniem. 
Gwardia jest przecież zespołem 
znacznie lepszym od Polondi, co 
na własnej skórze odczuła Legia 
w tegorocznych I-ligowych derbach 
stolicy. Po raz pierwszy w histo­
rii spotkań Gwardia — Logia oba 
mecze wygrały „han-pagony” 5:1 1 
2:1. w ostatecznej tabeli mistrzostw
Gwardia Legia

Nienijnlej ważny 1 zacięty będzie
również mecz Polonii z Marymon- 
tem. Na podstawie wyników z po- 
przedniej niedzieli, faworytem wy- 
daje się być Polonia: Nie należy 
jednak zapominać, ze Ma rymont 
wystąpił przeciw Gwardii osłab^o-
ny brakiem Mieczysława Jeziei -
sklego w ataku i trifił w ubiegłą
niedziele na dobrą dyspozycję
strzałową napadu Gwardii. Poza 
tym do stanu 4:2 dla Gwardii, Ma* 
rymont prowadził zupełnie wyrów­
nana grę. O jego klęsce zadecy­
dowało załamanie się w ostatnim 
kwadransie spotkania.

Dla entuzjastów Polonii porów­
nanie wartości tych drużyn mleć 
będzie duże znaczenie pod wzglę­
dem przydatności ,.czarnych ko­
szu 1“ w przyszłorocznych rozgryw*- 
kach II ligi, wiemy wszyscy, że 
Mai-ymont opuścił niedawno szere­
gi II ligi, a Polonia wywalczyła 
do niej awans. Mecz na stadionie 
Legii odpowiedzieć ma zatem na 
pytanie: Kto reprezentuje wyższy 
poziom — spadkowicz, czy benia- 
mlnek? Dopiero na podstawie nie­
dzielnego spotkania można wyro­
bić sobie pewien pogląd na war-
tość drużyny Polonii. ostał-
nim moczu towarzyskim Marymont 
pokonał Polonię 1:0. J. L.

piero od 1922 roku, a właściwie od 
sezonu 1926/27.

Przegląd Sportowy był jednym z 
pierwszych propagatorów tei no­
wej dyscypliny sportu, gdyż w 
roku 1922 podał przetłumaczone na 
język polski przepisy hokeja na

go zostało rozegrane w Warszawie w 
słynnej Dolinie Szwajcarskiej, 
pierwsze spotkanie hokejowe, w któ­
rym AZS pokonał WTŁ 3:0. W tym
pierwszym spotkaniu
AZS grali: 
Strug AL, ’

r drużynie 
Zebrowski,

Kowalski, Kulej TI, Tu-

w składzie: Emchowicz I, Przy­
bylski, Wellman, Ponikowski, 
Mneek, Grabowski I, Hamburger.

Mimo dużego zainteresowania 
młodzieży hokejem. roz.wój jegn 
natrafia na trudności i tak w roku 
1924 jest tylko 7 drużyn hokejo-
wych w całej 
Warszawie), a 
20.

PIERWSZY

w sezonie 1926/27

MISTRZ POLSKI
ZRODZIŁ SIĘ W ZAKOPANEM
Niemal całkowicie w konspiracji, 

przy małym udziale publiczności 
w polskiej stolicy Tatr, odbyły się 
w dniach 21 1 22 lutego pierwsze 
mistrzostwa w hokeju na lodzie.

Do Zakopanego zjechało wte-
dy drużyn (AZS, Poznański
Klub Łyżwiarzy, Cracovia, Pogoń 
Lwów. Toruński KS l WTŁ). które 
rozegrały spotkania eliminacyjne. 
W finale akademicy roznieśli 
swych przeciwników: Pogoń 15:0 
i WTŁ 7:0, zdobywając tytuł, który

Koszykarki „już dojrzały"

w ogniu spotkań ekstraklasy
A Ż pięć tygodni potrzebowały na. 

sze koszykarki na tak zwaną
..rozgrzewkę*’, by wreszcie dojść do 
jakiej takiej formy. Dopiero w. o- 
statnią niedzielę mecze’ odbywały 
się w zasadzie na takim poziomie, 
jaki powinno się przypisywać eks- 
traklasie. Świadczyłoby to o tym. 
ż-e większości drużyn, przygotowa 
nia do sezonu nie wyszły, lub zo­
stały niezbyt trafnie rozplanowane 
i drużyny ,,dojrzewały*’ dopiero w 
czasie rozgrywek. Oczywiście, że 
można i w ten sposób rozplano­
wać sprawy szkoleniowe. Jednak 
wydaje się, że nie jest to zbyt właś­
ciwy sposób, i że niektórym druży­
nom braknie przy kcńcu rozgrywek 
właśnie tych punktów, które nie­
potrzebnie straciły na początku ue- 
zonu. A przecież chyba każdy z ze­
społów chcialby zająć jak najlepsze 
miejsce.

Najciekawszym spotkaniem ub. 
niedzieli, był mecz Gwardia — Lech, 
rozegrany na naprawdę dobrym po. 
ziomic. Gwardia wyraźnie docho­
dzi do formy, nabrała trochę wigo­
ru 1 bojowoścl i choć brak Widur 
sklej był dla niej poważnym osła­
bieniem, grała bardzo poprawnie, 
a przecie wszystkim szybko. Z ra­
dością także należy powitać całko­
wity powrót do formy Rogi, która 
swego poprzedniego sezonu nie mo­
gła zaliczyć do dodatnich. Zawod­
niczka ta pokazała w spotkaniu z 
Gwardią parę doskonałych zagrań 
sytuacyjnych, znamionujących duże 
wyczucie gry zespołowej oraz b. do- 
,brą dyspozycję strzałową, a przede 
wszystkim chęć walki, co rzadko się

dogrywki sumle 180
mlnut 1 po stały-m bezbramkowym 
wyniku dobiły się nad ranem na- 
stepneeo dnia rezultatu., remiso­
wego (1:1). PZHL postanowił więc 
wtedy przyznać obu zespołom ty­
tuł mistrza.

W roku następnym tytuł mi­
strza zdobywa poznański AZS, aby 
już w najbliższym sezonie oddać 
prymat drużynom południa. I tak 
w 1935 zdobyła go Lechia Lwów.

wojna sezonie 1933 katowicki Dąb.
Pierwsze mistrzostwa po wojnie 

odbyły się w 1946 roku i przynio­
sły sukces Cracovii, która, podob­
nie jak warszawski A7S. dzierżyła 
tytuł przez Jat kilka, aby nddać go 
w roku 1951 w ręce najbardziej 
powołane, w ręce Krynickiego To-
warzystwa Hokejowego. Byl 
Jednak. Jak dotąd, w historii 
szego hokeja Jedyny wypadek, 
kuźnia talentów, dostarczyciel

to 
na- 
aby

żyn w Polsce, zdobył najzaszczyt- 
nlejszy tytuł. Od kryniczan tytuł 
na długie lata przechodzi do war­
szawskiego zespołu wojskowego, 
obecnej Legii.

MINĘŁY CZASY 
BEZWZGLĘDNEJ SUPREMACJI 
Siedem lat Legia grała w Polsce 

rolę AZS z okresu jego świe no­
ści, bijać bezmiłostemle wszyst­
kich swoich przeciwników. Mecze 
hokejowe stały się nieinteresujące. 
aż przyszedł rok 1958. kiedy kato­
wicki Górnik nie tylko stawił czo­
ła niepokonanym, ale wydarł im 
tytuł.

Dziś sprawa tytułu stoi otworem. 
Niewątpliwie czołową rolę odegra­
ją główni aktorzy ubiegłego se­
zonu, ale cieszy nas, że szykuje 
sie Już trzeci poważny konkurent, 
który może jeszcze nie teraz, ale 
na pewno w następnym sezonie 
będzie miał wszelkie szanse ode­
grać czołową rolę.

Z pozostałych drużyn I ligi trud­
no jest wskazać adeptów na kolej­
ne miejsca za czołówka. Wydaje 
się jednak, że będą o nie zabiegać 
Baildon, ŁKS 1 Start, bowiem mel­
dunki z Krynicy 1 Cieszyna wska-

wi®
Niespodziewana porażka 

pięściarzy CSR 
z Anglią 6:14

LONDYN. W międzypaństwowym 
meczu pięściarskim Czechosłowacja 
doznała w Londynie niespodziewa­
nej porażki, przegrywając z An­
glią 6:14.

Wyniki walk (goście na pierw-

OWSZYSTKiM

k| temu trzeciollgowa Polonia była 
dla nich równorzędnym przeciwni­
kiem. Bramkę dla Dukli zdobył w 
18 min. prawy łącznik Kopanicky. 
Wyrównał w 31 min. światły z r z Li­
tu kafnego. (PAP)

ZSRR - NRF w boksie
MOSKWA 21.11 (tel. wL). Wielkie 

zainteresowanie wy w jłaiy mają-e 
się odbyć w Moskwie spotkania 
bokserów radzieckich z reprezen-

szym miejscu): w muszej Svatoch tacją Niemieckiej Republiki Fede- 
pizegrai z Baclie, w koguciej | raineJ. Mecze odbędą się 24 i 28 
Varak został pokonany pizez tko : bm. w liali na Łużmkacii. W stoli-
w 2 r. pizez Wellera, w piórko- j Cy ZSRR przebywa na zgrupowa- 
wej Zachara wypunktował Edge‘a, j niu przygotowawczym ifl czoło-
w lekkiej Tocre przegra! z Cooke, 
w lekkopóiśredniej Jerabek został 
pokonany przez Morgana, w pól- 
średniej Ivanus uległ przez t.ko
w i. Nancurvisowi, lekko-
średniej Beles wypunktował Fcar- 
sona, w średniej Kuchta przegrał 
7. Etderfleldem, w półciężkiej Su­
chy przegrał z Gibbsonem, w cięż­
kiej Nemec pokonał Daviesa. (PAP)

Dukla Pardubice 
zwycięża i remisuje

POZNAM. Mere piłkarski Dukli 
ParduDice, rozegrany w Poznaniu 
zakończył się ich wysokim zwycię­
stwem nad poznańską Olimpią 7:2 
(4:1). Goście zagrali doskonale w 
linii napadu, w której wyróżni! s ę 
specjalnie reprezentacyjny junior 
CSR, Kopanicky.

Bramki dla gości zdobyli: Kopa­
nicky 3, Nepomucky 2. Sonka 1 
oraz Jedna samobójcza. Strzelcami 
bramek dla Olimpii byli Kajdasz 
i Kalet.

POZNAŃ, 21.11, W drugim me­
czu Dukla zremisowała w Chodzie­
ży z miejscową Polonią 1:1 (1:1). 
Piłkarze CSR srali ..ulgowo” 1 dzlę-

wych zawodników z Jengibaria- 
neai, Grigonewcm, Szat ko we m, 
Lagietko, sioinikowem i Abramo­
wem na czele.

Piłka nożna za granicą
PARYŻ. Odbyło się tu między­

narodowe spotkanie pilkaiskia 
mejscowego Racing Clubu z an­
gielskim Arsenałem. Obie drużyny
są liderami v. 
1 ligowych św, 
mecz wywołał

tabeli

wielkie zamtereso-
wanie. Anglicy okazali się drużyną 
znacznie szybszą l lepszą technicz-
nie od go^podar odnieśli

dyna bramka w tym spotkaniu pa­
cha już w 6 min g.y ze strzału
Hendersona.

LONDYN. Przebywająca na to- 
unięe po Szkocji szwedzka drużyna 
OtiŁijte. rozegrała mecz w Edyn­
burgu z l-llgowym szkockim ze- 
spoiem Hioernian, remisując 1:1.

BERLIN. w zaległym spotkaniu 
o mistrzostwo ligi NRD, zeszłoro­
czny mistrz kraju Wismut poko­
nał Portschritt 3:0 (2:0).

u niej zdarzało. Duet Beyer—noga 
zdobył łącznie 51 punktów i przy­
tłaczał swą Indywidualnością 
wszystkie pozostałe zawodniczki»

Dość ciężką przeprawę miała w 
Gdańsku Polonia, która w tym se­
zonie jest w dość minorowej for­
mie. a co gorsze nie wiele rokuje 
nadziei na dalszy ciąg rozgrywek. 
Chorująca Lotliówna ^ra w „krat­
kę”, Kowalczyk z powodu przygo­
towywania się do egzaminów nie 
wiele trenuje, młodzieży jak nie 
było tak nie ma. jedynie od czasu 
do czasu błyśnie Iwanow czy Szo* 
inańska.

Pierwsze 1 zresztą zasłużone zwy­
cięstwo odniosły sympatyczne aka- • 
demiczki z Poznania. Drużyna ta. |
o niewątpliwej przyszłości, zaczyna 
poważnie myśleć o zapewnieniu so. 
bie odpowiedniej ilości punktów, 
gwarantującej pozostanie w ekstra­
klasie. Nie będzie to łatwe zadanie, 
ale spróbować należy i trzeba.

Wawel dopchał się wreszcie do po­
zycji zajmowanej w zeszłym roku 
i teraz chyba nie prędko da się z 
niej zepchnąć. Prosto 1 twardo gra­
jąca ta drużyna, chyba tylko w 
Lechu może widzieć poważnego 
konkurenta w walce o wtcemistrzo 
siwo.

W szóstej kolejce rozgrywek „gos- 
nodynie” prócz gdańszczanek są 
właściwie pewnymi faworytami. 
Mimo wszystko, nie sądzimy, aby 
AZS Wrocław mógł zagrozić Póło, 
nil, AZS Poznań miał Jakiekolwiek 
szanse z Wawelem, czy Olimpia z 
AZS AWF, lub wista z Lechem — 
choć mogą to być zacięte i cieka­
we pojedynki.

Na zakończenie rozgrywek I run­
dy II ligi kobiecej o niespodziankę
postarały zawodniczki ŁKS,
przegrywając nieoczekiwanie i zde­
cydowanie derby z łódzkimi aka-
demiczkami. przegrana może
mleć fatalne skutki w arugiej run­
dzie, gdyż różnica punktów pomię. 
dzy ŁKS a drugą w tabeli Slęzą. 
zmniejszyła się zaledwie do jedne­
go punktu. A więc już obecnie mo- 
żna zapowiedzieć zaostrzona walkę 
o prymat w Ii lidze. O drużynach 
drugollgowych napiszemy w. następ­
nych numerach ..PS”.

W II lidze mężczyzn liderzy obu 
grup kroczą bez porażki (Cracovia 
1 GKS wybrzeże), ale następują im 
na pięty aż dwie następne drużyny 
(Górnik Wałbrzych, Społem Łódź I 
Kolejarz Łódź oraz Zawisza Belg.), 
tak że sytuacja nie jest tutaj cal. 
kowicie wyjaśniona 1 można ją na 
zwać dla liderów ..podbramkowa’’. 
O ile Cracovia jf-szcze ten tydzień 
raczej może być spokojna, o tyle 
GKS Wybrzeże spotyka się w Ło. 
‘dzi z Kolejarzem i własnymi ręka­
mi zadecyduje, czy pozostanie li. 
derem, czy też odda prowadzenie 
łodzianom.

Wszyscy chyba pamiętała dosko 
nńlego koszykarza j. Sterengę, któ. 
ry grając w Polonii, był przez dłu­
gi okres postrachem strzeleckim dla 
wszystkich pierwszoligowców, chor 
lata płyną, choć nie gra się już 
w Polonii, to postrachem zostało sir 
nadal. Sterenga zdobywa prawie na 
każdym meczu więcej punktów sam 
niż pozostali zawodnicy Górnika 
Wałbrzych 30—40 punktów nie iest 
dla niego wielką trudnością. (Jg) ,

Na krakowskich planszach

o drużynowe mistrzostwo Polski
DOKOŃCZENIE ze str. 1

Górnika Katowice 9:7. Baildon po* 
dobnie jak 1 Legia kroczy bez po­
rażki. Warszawianka przegrała 
tylko Jeden mecz właśnie z Legią.

Wyniki szabli: Warszawianka — 
KKS Kraków 11:5, Górnik Kato­
wice — Kolejarz Wrocław 9:7, Ba­
ildon Katowice — Gwardia Łódź 
10:6. Legia W-wa — War:a Poz­
nań 12:4, Legia — Włókniarz 
Szczecin 14:2, Kolejarz — KKS 9:7, 
Warszawianka — Warta 10.6, Ba­
ildon — Górnik 9:7. Legia — War­
szaw Janka 13:3, Gwardia — Włók­
niarz 12:4. Warta — Kolejarz 10:6 
Baildon — KKS 12:-1, Baildon — 
Warta 9:7, Legia — Kolejarz 12:4. 
Górnik — Gwardia 11:5, Wars za* 
•vianka — Włókniarz 14:2.

Szpadziści Legii nie dorównali 
swym kolegom w szabli I ..posta- 
ali się” o niespodziankę dużego 

kalibru. Mist z Polski Leala uległa 
6:10 młodym pełnym zapału szpa- 
dzlstom wrocławskiego Kolejarza»

którym przewodzi Jerzy Wojcie­
chowski.

Było to najbardziej zacięte spot­
kanie walk piątkowych. Kiedv Ko­
lejarz prowadził 8:6 stosunek tra- 
Heń był tak korzystny dla wro­
cławian, że wystarczyło, by przy­
stępujący do walki z Kurczabem 
Wojciechowski zadał tylko 3 tra­
fienia 1 mocz wygrałby Kolejarz 
Zadał Ich 5, wygrywając walkę, a 
losy meczu p zypieczętował Ozie- 
gielewski, wygrywając z Wardzyń- 
skim 5:3.

Legioniści walczyli zresztą po 
niżej normalnego poziomu 1 w na­
stępnych spotkaniach, które wpra­
wdzie wygrali, gdyż przeciwnicy 
nie reprezentowali wysokiej klasv 
ale nie błyszczeli.

Na razie jednym trafieniem w 
tabeli prowadzi Górnik, majac jed­
nakową Ilość punktów z Koleja­
rzem. Górnicy dą%ą konsekwentnie 
do zdobycia Pucharu PZS za 
wszystkie bronie — co. jeśli Le­

gia będzie nadal wykazywała brak 
zapału do walki, może się lin u-

ślązacy wzmocnili drużxmę sza­
bloną Zimochem, który w dwóch 
spotkaniach odegrał rolę lęzx»-/^ 
ka u wagi. A wystarexvln bv prze­
szedł na dr/.gą salę, gdzie wziął 
udział w spotkaniu szpadowvm z 
KKS. by Górnicy przegrali w sza­
bli z Baildonem.

Wyniki szpady: Kolejarz Wro­
cław — Legia W-wa 10:6 I egia _  
AZS Poznań 11:5. KKS — Gwardia 
W-wa 10:6, Kolejarz — Resursą 
Łódź 13:3. Górnik — Włókniarz 
Szczecin 11:5, AZS Poznań — Gwar­
dia 10:6. Włókniarz — Resursa 
0: <. Górnik — KKS 12:4, Kolejarz 
— AZS 11:5. Górnik — Gwardia 
12:4. Legia — Włókniarz 11:3, KKS 
— Resursa 10:0.

Mistrzostwa zakończą się w nie- 
dzielę o godz. 14.00.

L. Cergowskl
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Najlepsi pięściarze 35-lecia PIERWSZY

CHYCHLA KOLCZYŃSKI PIETRZYKOWSKI M! ST EI BIESI

na czele
W T KLADANIE przeróż- 
II nych list, klasytikacv 

jest manią wszystkich 
dzienników sportowych na 
świecie. To hobby opanowało
już od wielu dziesiątków lat lu­
dzi zajmujących się sportem na 
obydwu półkulach świata. U ■ 
kłada się jedenastki piłkarskie 
wszechczasów, listy tenisistów 
stulecia, porównuje nieporów­
nywalne nieraz wyniki i osią­
gnięcia.

mam 
nosie.

M 1KUA 33 lat Pe!nej 3 WS chwały i sukcesów 
i; -L'-*4- działalności Polskie- 

go Związku Bokserskiego 
Kroniki pęcznieją od zapi­

ci sków o sukcesach, lista 
|| mistrzów Europy i finali- 
ś stów olimpijskich jesł co­
it raz obszerniejsza, a prze- 
S cięż należy się spodziewać 
j iż dzięki coraz nowocze- 
5 śnlejszym metodom szko- 
j łeniowym, coraz bardziej 
2 logicznym przepisom, wzra- 

stać będą szeregi pięścia­
mi rzy reprezentujących naj- 
| .wyższą klasę.

W zestawieniu zdobytych 
H tytułów mistrzów Europy 
3 Polska wraz z Włochami i; zajmuje pierwsze miejsce, 
j mając zdobytych 15 zlo- 
2 tych medali. Jest to piękny 
| pomnik naszych sukcesów

Ale o innym pomniku 
a myślimy w dniach 35-lecia 
1 sławnego w całym świecie 
5| i niezwykle cenionego 
y związku sportowego. Nie 
5 8 ma sukcesów bez postępu, 
p bez szukania stale nowych 
p dróg, ale nie należy także 
18 zapominać o przeszłości. 
S 1 Tymczasem ta przeszłość 
3! często jest zapominana 
y fakty przeinaczone, ba na- 

wet imiona co sławniej- 
szych pięściarzy nie zaw- 

y sze są znane ogółowi. Dla- 
tego wydaje się, iż na- 

] j deszła pora stworzenia 
«5 dzielą, które by odzwier- 
5 J ciadlalo drogę sukcesów 

j polskiego boksu.
Wprawdzie wyszły opra- 

i co wania publicystyczne 
«i jak np. „Pamiętniki Fe- 

liksa Stamma" pióra Ka- 
8 > zimierza Gryżewskiego, a 
s’ także książka Aleksandra 

Rekszy „Ludzie — klęski 
g'; — zwycięstwa”, ale obyd- 
ij i wie te książki nie mogą 
ł! być identyfikowane z ofi- 
I cjalnym opracowaniem hi- 
V storii naszego boksu. Taka 
3; książka czeka na autora, 

na którego także ód lat 
s i czekają wydawcy.
Ja Nie na historii jednak 
i: i koniec. Marry większe am- 

8 bicje. Na pewno stać nas p na wydanie podręcznika 
f i bokserskiego. Feliks Stamm, 
6 | Witold Majchrzycki, Piotr 
Ij Mizerski, Stanisław Cen- 

i drowski — to praktycy i 
11 teoretycy, którzy są w sta- 
: | nie opracować najlepszy 
' 1 podręcznik na świecie dla 
i I bokserów-amatorów.

i Odczuwamy potrzebę ta­
ił kiego dzieła, które by się ii' na pewno doczekało także

i wielu wydań zagranicz- 
: i nych. -"To byłby najtrwal- 
j szy dokument wielkiej pra- 
j cy naszych sławnych tre- 
; | nerów. Nie było czasu i 
i wielkich możliwości, by 
;I wydać takie dzieło na 35- 
। lecie PZB, ale spodziewa- 

; my się, iż 40 rocznica Pol- 
■ Skiego Związku Bokser- 
I i skiego powinna być ucz- 

। czona takim właśnie po- 
f dręcznikiem. Czeka na nie- 
|' go Polska i świat

J. Z.

Często takie klasyfikacje są 
niezwykle sztuczne, bcwięm 
trzeba je przeprowadzać na 
podstawie zap.sków, ą robią je 
ludzie, którzy nigdy nie oglą­
dali bohaterów z końca ubiegłe­
go stulecia, lub z początków XX 
wieku.

Mimo to, klasyfikacje, zesta­
wienia i porównania takie, jąk 
już wsp?mn.ialem, cieszą się. 
ogromną popularnością, wywo­
łują dyskusje wśród piszących 
i czytających.

Na takie samo hobby, „cho­
ruje" oczywiście także Prze­
gląd Sportowy, który ńie mógł 
sobie odmówić przyjemności 
ułożenia listy 10 najlepszych 
polskich pięściarzy 35-lecia. 
Byliśmy w sytuacji o tyle 
uprzywilejowanej, łż po mate­
riał, po opinię mogliśmy się 
zwrócić do człowieka, który w 
ciągu tych 35 lat widział wszy­
stkich najlepszych naszych pię­
ściarzy, trenował Ich, sekundo­
wał im w najważniejszych 
walkach.

Oczywiście wszyscy’ się do­
myślają, że takim. fenomenem 
jest nie kto inny’ jak Napoleon 
naszego boksu — Feliks Stamm.

W poniedziałek, w hali zimo­
wej warszawskiej Skry naro-

Antoni Kolczyński 

dziła się więc lista. Być może 
wywoła ona także dyskusje i 
sprzeciwy, ale opracowując ją 
z Feliksem Stammem długo 
szukaliśmy kryteriów najbar­
dziej sprawiedliwych i obiek­
tywnych.

Doszliśmy do wniosku, Iż naj­
bardziej sprawiedliwym syste­
mem będzie ocenianie sukce­
sów odniesionych przez wcho­
dzących w rachubę pięściarzy 
na takich Imprezach jąk: mist­
rzostwa Europy, mecze Europa 
— USA (jeśli chodzi, o okres 
przedwojenny) 1 Olimpiady. In­
ne kryteria są także . . bardzo 
ważne jak np. ogólne wyszko­
lenie, styl walki, okres w któ­
rym bokser występował i aktu­
alna konkurencja światowa, 
ale są one już bardziej dysku­
syjne.

Postanowiliśmy wobec tego 
opublikować dwie listy,, jedną 
opartą na wynikach uzyska­
nych przez poszczególnych pię­
ściarzy i drugą, w której wszy­
stkie wymienione dodatkowe 
przesłanki są uwzględnione 
oczywiście według jednoosobo­
wej opinii Stamma.

ściarzami otwierającymi klasy­
fikację, Feliks Stamm jest zda­
nia, iż najlepszym polsk;m pię­
ściarzem wszechczasów był Zy­
gmunt Chychla —' dwukrotny 
mistrz Europy w latach 1951 i 
1953, mistrz olimpijski w roku 
1952, najlepszy technik, naj­
wszechstronniejszy pięściarz. 
Na drugim natomiast miejscu 
tuż za mistrzem olimpijskim 
umieszczono Kolczyńskiego. 
Czym dalej jednak, tym trud­
niej było o najsprawiedliwszy, 
najbardziej słuszny przydział 
miejsc.

Lista zaproponowana przez 
Stamma przedstawia się nastę­
pująco:

1) ZYGMUNT CHYCHLA 
(ME — 1951. 1953, MO — 1952).

2) ANTONI KOLCZYŃSKI 
(ME — 1939, najlepszy bokser 
świata wagi pólśredmej 1939 r„ 
zwyc. w USA).

3) ZBIGNIEW PIETRZY­
KOWSKI (ME — 1955, 1957, 
3-10-1956).

4) LESZEK DROGOSZ (ME — 
1953, 1955).

5) ALEKSY ANTKIEWICZ 
(3-10 1948, 2-10 1952).

6) ZENON STEFANIUK (ME 
— 1953, 1955).

7) HENRYK CHMIELEWSKI 
(ME — 1937).

8) ALEKSANDER POLUS 
(ME — 1937).

9) KAZIMIERZ PAŹDZIOR 
(ME — 1957).

10) HENRYK KUKIER (ME 
— 1953).

JÓZEF KRUŻA (ME — 
1953).

JANUSZ KASPERCZAK
(ME — 1949).

Lista ta świadczyłaby, że 
boks po wojnie zrobił ogromne 
postępy, bowiem na 12 nazwisk 
tylko .3 pochodzą z okresu Me­
diolanu i Dublina. Jest to zre­
sztą zgodne z rzeczywistością, 
bowiem na 15 tytułów mistrzów 
Europy, tylko trzy wywalczyli 
nasi pięściarze do roku 1939.

• Aż serce ściska, że na tej li­
ście brak nazwisk dwukrotnych 
wicemistrzów Europy — MAJ- 
OBRZYCKIEGO i . SZYMURY, 
że nie ma na niej * CZORTKA, 
SOBKOW1AKA, ROTHOLCA, 
KOWALSKIEGO. ARSKIEGO, 
PISARSKIEGO i tylu innych 
zasłużonych dla naszego pię- 
ściarstwa zawodników. Stamm 
uznał jednak, że tytuły mist­
rzowskie, medale olimpijskie 
są decydujące w konkurencj1 
równych.

Zresztą i te przesłanki nie 
bronią przed ewentualnym 
skrzywdzeniem jednego pięścia­
rza na korzyść drugiego. Trud­
no bowiem rozstrzygnąć czy 
kolejność .miejsc od 7—10 ma 
być taka, czy. nieco inna. Pa-

Dotychczasowi 
prezesi PZB

LISTA MISTRZÓW

Kłopotów na obydwu listach nie było tylko z .dwoma pię-

1923 r. mee. Stanisław Samborsk
1924 r. Inż. Roman Nlewladomsk 
1826—27 r. kpt. Jan Baran-BI

1928—30 r. dr Tadeusz Salonl
1931—33 r. Franciszek Baranowski
1934 r. mec. Marian Linke
1935—36 r. Jan Kuczyk
1937—39 r. mjr dr Władysław Ml- 
rzyńskl
1945—46 r. dr Feliks Wldy-Wlrskl
1947—48 r. Karol Bielewicz
1948—52 r. Henryk Jędrzejewski 
1952—56 r. Julian Neudlng 
ód 1956 r. Roman Lisowski

„PRZEGLĄD SPORTOWY" 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA” 
Redaguje Kolegium w składzie 

Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz redakcji), Lech Cergowski 
Edward Strzelecki (redaktor na 
ezelnv), Witold Szeremeta (sekre­
tarz redakcji), Jerzv Zmarzli) 
(zastępca naczelnego redaktora)

Warszawa, Mokotowska 24. Ili 
p. Telefony: Centrala 84241 i 84242 
oraz bezpośrednie — Redaktor 
Naczelny I Sekretariat — H9116 
Sekretarz Redakcji - 82601. Dzla' 
Sportu - SSinfl, 89688. Redaktor 
Naczelny przyjmuje w dni pow 
łzednle w godz. 12—13

Zdezaktualizowane egzemplarz, 
dzienników I czasopism można 
nabywać w Centrali Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw „Ruch" - 
Warszawa, ul Srebrna nr 12.

Adres Administracji - Wydaw 
nlctwo „Prasa Sportowa”, War 
•zawa Mokotowska 24, III p., tel 
M241.

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego**

Zam. 6986-B A-30
Feliks Stamm 

........... ............Fot. „PS" - E» Warmiński

Zygmunt Chychla
Fot. ,,PS” — E. Warmiński

źdzlor na przykład zdobył ty­
tuł mistrza Europy j pokonał 
mistrza olimpijskiego McTag- 
garta na Jego ringu w Londy­
nie, co powinno mu dawać 
wyższą pozycję. Stamm jest na­
tomiast zdania, iż radomianin 
ma jeszcze czas, by wspiąć się 
znacznie wyżej i musi sukces 
jeszcze bardziej ugruntować.

KTO ILE UMIE

Czas jednak przejść do dru­
giej listy, układanej według 
umiejętności technicznych pię­
ściarzy. Pod uwagę wziął 
Stamm te same nazwiska, ko­
lejność jest jednak nieco inna:

1. ZYGMUNT CHYCHLA,
2. ANTONI KOLCZYŃSKI,
3. LESZEK DROGOSZ,
4. ZBIGNIEW PIETRZY­

KOWSKI,
5. ZENON STEFANIUK,
6. KAZIMIERZ PAŹDZIOR,

7. HENRYK CHMIELEWSKI.
8. ALEKSANDER POLUS,
9. ALEKSY ANTKIEWICZ,

10. JANUSZ KASPERCZAK.
Przesunięcia są nieznaczne, 

ale jednak bardzo zasadnicze. 
Zygmunt Chychla i Antoni Kol­
czyński są znów poza wszelką 
konkurencją, znacznie niżej 
spadl jednak Aleksy An+kie- 
wicz, reprezentant boksu siło­
wego, awansował natomiast 
Paździor i to o wiele miejsc.

Zbigniew Pietrzykowski
Fot. „PS” — E. Warmiński

LISTA PS

Prowadzimy zabawę dalej 
i ułożymy jeszcze jedną listę, 
która powstanie po zsumowa­
niu punktów z pierwszego i 
drugiego zestawienia. Zobaczy­
my, co z tego wyjdzie.

1. ZYGMUNT CHYCHLA
1G +10 = 20 pkt

2. ANTONI KOLCZYŃSKI 
94-9 = 13

3. ZBIGNIEW PIETRZYKOWSKI 
3 -7 = 13

LESZEK DROGOSZ 
74-8 - 13 

5. ZENON STEFANIUK 
54 6 = 11 

6. HENRYK CHMIELEWSKI 
4 ł 4 = 8 

ALEKSY ANTKIEWICZ 
6 ł-2 “ 8 

8. KAZIMIERZ PAŹDZIOR 
24-5 ~ 7 

9. ALEKSANDER POLUS

10. JANUSZ KASPERCZAK 
14-1 =» 2

11. JOZEF KRUŹA
14-1 - 1 

HENRYK KUKIER
1+0-1

Mamy więc trzy listy, a na 
każdej z nich inna klasyfikacja 
Czytelnicy mogą więc wybie­
rać, która odpowiada im naj­
bardziej. Oficjalne, jeśli w ogo­
lę można je tak nazwać, jest 
jednak zestawienie pierwsze, 
oparte jak już wspomnieliśmy 
na najbardziej rzeczowych, na 
najmniej dyskusyjnych prze­
słankach. Już za rok lista ta 
poważnie może się zmienić, a 
niejeden pięściarz młodszego 
rocznika ma szanse prześcignąć 
zarówno Chychłę jak i Kol­
czyńskiego, dwóch wielkich 
championów naszego boksu.

J. Zmarzlik

— Myślalem. te Jui o mnie wszys­
cy zapomnieli — cichym, sookrn 
nym głosem rozpoczął 44-letn' 
ALEKSANDER POLUS. — Kochany, 
siary ..Przegląd”. Naprawdę bar­
dzo s\ę cieszę, z tej wizyty. Prze­
cież .PS1’ byl dla mnie w latach 
młodości największym autorytetem 
największa spirtowa wyrocznia 
Proszę s ę nip dziwić, że jestem 
wzruszony, ale rozmawiać po 21 
latach z gazeta, która się ubóstwia- 
ło, to tak, jak ze starym dobrym 
przyjacielem.

— Może więc zechce pzn raz jesz­
cze ouiworzyc z pamięci swój me­
diolański sukces.

— ź wielką przyjemnością. Tak.e 
chwile cz.o»Vieh oeuz;e paimęldi uo 
Konua życia Byt io roK iMc uclby- 
watem wówczas czynną sluzbe woi 
skową. Oczywiście, marzyłem o 
uczę.-imctwie w muu<uZ,i Aacn
Euiopy. ale zdawałem sobie spra 
wę, ze mając uość duże zaległości 
w treningu twiadomo, wojsko», tru­
dno bym liczyc na wyjazd do Me- 
diuianu. By.em jednak zawzięty 
Każda przepustkę wykorzystywa­
łem na samotny trening w opusto 
•izalej sali. Widocznie wiadomość o 
mojej treningowej gorliwości dotar 
Ja do przedstawicieli P^B, gdy? 
wkrótce otrzymałem wezwanie na 
10-dni o we przedni istrzows kie zgru­
powanie w Poznaniu. Ćwicząc tam 
w pocie czoła starałem sle ..zła 
pać” formę i z drżeniem czekałem 
na decyzje, czy nasze władze wsta 
wią mnie do reprezentacji. Felek 
Stamm którego byłem wychowan­
kiem. rozwiał moje wątpliwości 
Jadę do Mediolanu w towarzystwie 
Sobkowbka. Czortka. Wnźniakiewi- 
cza, Sipińskiego, Chmielewskiego. 
Szymury 1 Piłata.

Do ćwierćfinałowej walki z nie­
znanym bkzej EstonczyAiem Frei 
muihem pizystapilem zbyt pewny 
siebie- Zaraz też na początku ober­
wałem tak polezny cios na żołaoek. 
ze zgięty jak sc: zoiyk ledwo prze- 
tizymałem rundę- Oczywiście star 
uie wysoko ptzearalem. ha szcze­
pcie w przerwie bezpowrotnie mi­
nął kryzys i od lei pory byłem iuz 
oanem .sytuacji, odnosząc jedno­
głośne zwycięstwo.

W półfinałowym spotkaniu ocze 
kiwał runie pojedynek ze znanym 
dobrze bokserem ■ technikiem Wę­
grem Szabu. ktoiego pizedieu 
dwukrotnie pokon-nem. Wegici 
wyjątkowo mi ..leżał ■ i po nlesiv- 
chame ernocjonując-m przebiegu 
po raz trzeci wyszedłem z walki z 
nim obronna ręka.

FELEK RUGA
I wreszcie finał. Moim przeciw 

niklem by ł uluotemec miejscowej 
wiaowm. Wioch Uorlonesi. Już oa 
rana działy sie ze mną dziwne rze 
czy. Ogarnęła mnie jakaś nużąca 
apatia b>łein zupełnie załamany 
psychicznie i f.z*, rznie. Chyba 
wpłyneiy na to codz.enne walki. Na 
ting wychodziłem w momencie, gdy 
publiczność wioska sz.alaia jeszcze 
z radości, oklaskując swego ..ko­
guta'’ sergo. który pized chwila 
wywalczył dla Wioch mistrzowski 
tytuł.

Przy/naję dziś troche ze wstydem, 
że do finałowej walki przystąpiłem 
nez woli zwycięstwa, stawiając sie­
bie z góry na straconej pozycji. 
Pociesza,rin sle jedynie myślą, żp 
tytuł wicemistrza też coś znaczy 
Nic dziwnego żę nie licząc na suk­
ces, w pierwszej rundzie oberwa­
łem straszne lanie.

Aleksander Polus

— Teraz wszystko cacv - g7Pn.
.Ft,ek' ~ rundzl,

laz tak samo. Badż riaal. w alaku.
Wskazówki tel frzvmslt-m ,|,

ZDOBYĆ TAKI PASI...

Przyjechaliśmy na miejsce. W 
przeddzień turnieju, spacerując po 
Mediolanie, zauważyłem na jednej 
z wystaw złote basy mistrzów 
Europy. Przylgnąłem do szvby nie­
mal nosem, myśląc jaka byłaby to 
frajda zdobyć taki pas na własność

W pierwszy dzień turnieju wyło 
sowalem groźnego rutyniarza. 
Austriaka Jaro, którego mia.em 
okazję podziwiać w Polsce podczas 
walki z Forlańskim. Wiedziatem. że* 
jego — jak i moją zresztą — naj­
groźniejsza bronią był lewy pro­
sty. Już pierwsza akcja troche mnie 
uspokoiła, fidyz okazało sie. iż mo­
le ręce maja troche dłuższy zasięg 
W połowie rundy wykonałem szyb 
ki zwód i błyskawicznym prawym 
posłałem Austriaka na deski. Jaro 
był tym załamany I już do końcr. 
walki nie mógł dotrzymać mi kroku

Wygrałem! Po tym zwycięstwie 
wielu dziennikarzy zaczęło mnie 
typować na mistrza, pisząc, że po­
siadam najlepszy lewy prosty w 
Europie.

Siadając ciężko na krzesełku, usły 
szalem wściekły głos Feliksa Stam­
ma, który byl sekundantem;

— Alek! Co wyprawiasz? Po to 
przywieźliśmy cle do Mediolanu, 
abyś akurat w finale zaczai stru­
gać wariata?! Wstyd i hańba. Jaki 
z ciebie sportowiec?! Przecież ty 
nie masz za grosz honoru!

To już była osobista obraza. Roz- 
lościło mnie to. Jak on śmie wy­
myślać mi od najgorszych, kiedy 
pod rząd wygrałem trzy w'alki?

Na dźwięk gongu zerwałem sie 
jak oparzony i wściekły’ rzuciłem 
sie na Wiocha z takim impetem i 
energia że ten no nmstu zbaranial 
Już nie boksowałem, tylko biłem 
sweeo przeciwnika, goniąc go po 
ringu.

Udaiac sie na przerwe przed de­
cydującym starciem, ze zdziwię 
nlem spostrzegłem, że Stamm rap 
tern z serowego ojca przeistoczył 
się w troskliwego opiekuna.
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Trwa
wielu

osrzliu-ei defen«yiry. 1”^ Ń 
skonczonei walce szedłem do na- 
rożnika Felek promieniał 7*> czcz». 
scia.

— Panie Felku ezv wrsrzlem’ — 
pvta’em niednwierzalarn

Stamm Fpnłrra! w rM' i 
źp organizatorzy biało
woną flagę, wykrzyknął: —' w/, 
grałeś!

Gdy ogłosili mole zwycięstwo 
rzuci>em sle Stammnwi na 
dziękując za rugi. Jakimi mnie 
obdarzył po pierwsze! rundzie.

Jan Wojdyea

Mistrzowie Europy
1337 r. MEDIOLAN

Aleksander Polus (waga piórko­
wa;,

Henryk Chmielewski (waga śred­
nia);

1939 r. DUBLIN
Antoni Kolczyński (waga półśred- 

nta);

1949 T. OSLO
Janusz Kasperczak (waga musza);

1951 r. MEDIOLAN
Zygmunt Chychla (waga półśred- 

nia);

1953 r. WARSZAWA
Henryk Kukier (waga mu”a>.
Zenon Stefaniuk (waga kngura), 
Józef Kruża (waga piórkowa», 
Leszek Drogosz (waga lekkopół- 

średma),
Zygmunt Chychla (waga póiśred- 

niaj;

1955 r. BERLIN
Zenon Stefaniuk (waga koguHa),
Leszek Drogosz (waga lekkopól- 

średnia),
Zbigniew Pietrzykowski (waga 

lekkośrednia);

1957 r. PRAGA
Kazimierz Paździor (waga lekka).
Zbigniew Pietrzykowski (waga 

średnia).

Wielki pojedynek trwa!
ten pojedynek już od 
lat. Najszlachetniejsze

współzawodnictwo dwóch dziedzin 
sportu nie było jednak dotych­
czas nigdy tak bardzo ostre, tak 
dramatyczne jak między naszym 
OoK.scm- a lekkoatletyką. Jedna 
gałąź sportu nie chce na piedcsta 
le ustąpić miejsca drugiej, oby­
dwie mają wielkie ambicje l to 
uzasadnione. >

Wiele razy na pierwszych miej 
scach w konkursach „Przeglądu 
Sportowego" na 10 najlepszych 
zajmowali piewsze miejsca bokse­
rzy. Zygmunt Chychta l Feliks 
Stamm zdobyli nawet na włas­
ność przechodnie puchary za 
zgromadzenie największej Ilości 
punktów w ciągu 5 lat.

Nie brakło także w tych kon
kursach-plebiscytach
szych 
Królowa

miejscach
na pierw, 

lekkoatletów.
sportu znajdowała sle

jednak dotychczas w natarciu, 
atakowała pozycje zdobyte przez 
bokserów. W tym reku dość zde-
cudowanie 
uzbrojonego 
wszystkim 
sukcesom 
Euiopy.

Bokserzy

wyprzedziła rywala 
w rękawice, przede
dzięki 

podczas

w tym

O

wspaniałym 
mistrzostw

roku takich
mistrzostw nie mieli i dlatego z 
wielką pieczołowitością przygoto- 
wują sle do przyszłorccznego tur­
nieju w Lucernie, gdzie wynika 
mi, medalami, miejscem w nieo 
flcjalnej klasyfikacji chcą prze­
konać opinię, że nie przestali sle 
Udzyć w tym wielkim pojedynku 
że kwestia pierwszeństwa nie zo­
stała jeszcze definitywnie prze­
sądzona. Znając ambicję plęścla-

rzy można się spodziewać, że wal­
czyć będą twardo, ambitnie, że 
nie oddadzą bez boju chwaty 1 
..autów lekkoatletyce.

Właściwie od 1549 roku do 
Olimpiady w Melbourne, a więc 
przez. przysłe wtowych siedem 
tłustych lat, nasz boks królował 
niemal niepodzielnie wśród innych 
dyscyplin sportowych. Jest to 
dość długi okres hegemoni1!, świad­
czący, tz wyniki,tytuły mistrzow­
skie nie byiy dzietem przypadku, 
pojawieniem się kilku utalento­
wanych pięściarzy. To byl rezul­
tat żmudnej wieloletniej pracy 
talentu, cierpliwości i poświęcenia 
dziesiątków działaczy, trenerów, 
sędziów no i przede wszystkim 
samych pięściarzy.

Miał taki piękny okres nasz 
boks także przed wojną W la­
tach 1937—1939 można było również 
mówić o bezspornej hegemonii 
pięściarzy.

Nie da się więc zaprzeczyć, że 
ta dyscyplina ma u nas tradycje 
że jest w pewnym sensie spor­
tem narodowym.

nie przeciwnika. Spotkaliśmy się 
2 takimi sformułowaniami nawet 
w wypowiedziach ludzi nauki, le­
karzy, którzy dość lekkomyślnie 
wypowiadali je, nie znając abso 
lutnie założeń walki bokserskiej, 
przepisów i ducha rywalizacji w 
pi.ęściarstwie.

Nie pora dzisiaj na polemikę, 
ale warto odpowiedzieć wszyst­
kim tym, którzy rzucają takie 
lekkomyślne oskarżenie, 12 boks 
jest sztuką samoobrony, a nic 
sztuką unicestwienia, że w boksie 
istnieje więcej sposobów obrony, 
niż atakowania, że w związku z 
tym w boksie (naturalnie amator­
skim) jest tak mało wypadków 
kontuzji 1 urazów, w porównaniu 
z innymi dyscyplinami sportu.

n OKS dobrze daje sobie radę 
D z obroną własnego istnienia 
Stale uzupełniane przepisy, stała 
troska o zdrowie zawodników, 
najbardziej ścisła współpraca z 
lekarzami, zaostrzające się regu 
laminy, kursy dla działaczy i sę-
dzid w to wszystko powoduji

znaczona sukcesami
zdobycia 15 tytułów

❖ 
❖ 
❖ 
O 

postaci o 
mistrzów $

Eu>opyt złote, srebrne i brązowe <»• 
medale olimpijskie, nie poniesio- 
na od 1952 roku na krajowym 
itngu porażka w meczach między- 
państwowych. ug> untowana na 
całym świecie opinia, iż polscy £ 
pięściarze sq najczyściej, najbar- Y 
dziej dżentelmeńsko walczącymi T 
rycerzami skórzanej rękawicy — X 
to powody do dumy.

To powody do nadziei, Iż piękny 
oojedynek z lekkoatletyka będzie 
trwał jeszcze długo, przynosząc ❖ 
wiele korzyści i sukcesów poi- <► 
skiemu sportowi.

Artykuły jubileuszowe mają to £ 
do siebie, iż są przeważnie słód- £
kie jak lukrecja, że podnosi się 
w nich zasługi jubilatów. Chcieli- *
byśmy uniknąć takich malowa­
nych pastelowymi kolorami la-

❖

Wicemistrzowie Europy
1930 r. BUDAPESZT

Mieczysław Fortański (waga mu­
sza),

Witold Majchrzycki (waga półśred- 
nla);

1934 r. BUDAPESZT
Witold Majchrzycki (waga Śred­

nia),
Roman Antczak (waga półciężka);

1937 r. MEDIOLAN
Edmund Sobkowiak (waga mu­

sza),
Franciszek Szymura (waga pół­

ciężka);

1939 r. DUBLIN
Antoni Czortek (waga piórkowa), 
Józef Pisarski (waga średnia).
Franciszek Szymura (waga pół­

ciężka);

1953 r. WARSZAWA
Tadeusz Grzelak (waga póldeika), 
Bogdan Węgrzyniak (waga cięż­

ka);
1957 r. PRAGA

Tadeusz Walasek (waga lekkośred­
nia).

eOKS ma trudną drogę. Trzeba 
nie tylko wałczyć na ringach 

:alego świata o prymat, który się 
z takim trudem zdobyło. Trzeba 
także bronić się przed atakami 
ludzi stawiających w ogóle pod 
znakiem zapytania potrzebę istnie 
nła tej dyscypliny sportu.

Utarło się niesłusznie powiedzie 
nie, że boks je*t jedynym sportem, 
w którym zasgdą jest unicestwię-

iż ta dyscyplina sportu traci cha­
rakter jakiegoś pierwotnego, 
krwawego widowiska, w którym 
stawką może być życie.

o siat stałego rozwoju, stałego pod-
-'noszenia poziomu, nieustannej 

troski o stworzenie "z walki plę- 
Ścierskiej widowiska estetycznego, 
szlachetnego, dającego zadowole­
nie bokserom i widzom, droga I

urek, ale przecież obchodzimy >> 
święto 35-lecia istnienia Polskie- 
go Związku Bokserskiego i żadne a 
słowa napisane 2 tej okazji nie X 
będą cukie-knwymt. a tak owocna $ 
praca dwóch pokoleń działaczy, 
trenerów i zawodników zasługuje 0 
na to by ja iwrrić toastem pod- <>> 
niesionym trzema Pucharami Na. & 
rodów zdobytymi w Mediolanie, A 
Dublinie i Warszawie — za pierw- 0 
sze mieisce w Europie, ivarto 
błysnąć złotem I srebrem zdeby- 
tym na turniejach o mistrzostwo 0- 
starego kontynentu t na Olimpia. O 
dach. <>

Sto lat sukcesów Polskiemu $ 
Związkowi Br kserskiemu życzy T 
„Przegląd Sportowy"!

Medaliści olimpijscy
1948 r. LONDYN

brązowy medal: Aleksy Antki®" 
wicz (waga piórkowa);

1952 r. HELSINKI
złoty medal: Zygmunt 'Ctn^1

(waga półśrednlah
srebrny medal: Aleksy A° 

wicz (waga lekka);

1956 r, MELBOURNE
brązowy medal: Henryk Ni?d$ 

wledzkl (waga piórkowa).
brązowy medal: Zbigniew nl* rZł 

kowskl (waga lekkośrednia)-
(J. W.)


